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GŁOS K A P ŁA Ń S K I
M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y

SPRAWOM DUCHOWIEŃSTWA KATOLICKIEGO
Wychodzi pod redakcją Ks. 0-ra Eugeniusza Szlenka.

W szesnastą rocznicą Papiestwa.
W  dniu 12 lutego jak o  w  rocznicę koronacji P iusa  XI cały 

św ia t  katolicki zw raca  swój wzrok  w stronię m iasta  w atykańsk iego , 
kędy na  tronie P io trow ym , panu jąc  i rozkazu jąc  z gó rą  cz terysta  
milionowej rzeszy katolików, zas iada  n iepospolity  i opa trzn o śc io ­
w y mąż, ja k o  rządca  duisiz n iezrów nany, jako  człowiek ina wielką 
miarę  zakrojony, jak o  uczony, budzący  podziw  w świecie b y s tro ­
ścią umysłu, rozległym horyzontem  w iedzy  i um ieję tnością  stoso­
w an ia  jej do ak tualnych zagadn ień  życia  i Kościoła.

I jeśli przez cały  szereg  Hat rządów  P iu sa  XI z szlachetną  
dum ą spog ląda liśm y  na  O jca ch rześc ijańs tw a ,  to  dziś rośn ie  jesz­
cze nasz  podziw , cześć i przyw iązanie , bo jak  słusznie zauw ażył 
w  swym orędziu arcyb iskup  Chlilcago kardyna ł  Mundelein, heroicz­
na  cierpliwość pap ieża  w  czasie  d ługotrw ałej choroby, niezłomna 
o d w a g a  w  obronie in teresów  Kościoła i zd ecydow ana  wola, peł­
nienia  w szystk ich  o b o w iązków  sw ego  w ysok iego  urzędu poproś  tu 
naprzekór  trudnościom  fizycznym, s tanow ią  p rzyk ład  i w zór dla 
każdego  katolickiego biskupa, kap łana  i świeckich katolików 
i w y m u sza ją  hołd1 dla  bohatersk ie j  postaci P iusa  XI naw et u wro­
gów  Kościoła i Rzymu.

Nie jes t  ła tw ą  rzeczą nakreślić  b ilans prac  wielkiego papieża  
w  czasie  osta tn iego  roku 1937, bo mimo choroby  ak tyw ność  P iu­
sa  XI w ykazuje  takie natężenie, obejm ujące w szystk ie  dziedziny 
życia kościelnego', że w  biografii Achillesa R a t t f e g o  rok 1937 nie 
tylko nie w ykaże  żadnej luki, ale w brew  ludzkiemu rozumieniu 
tw orzyć będzie pow ażną  kartę  dziejów Jego pontyfikatu.
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Na czoło w y su w a  się Encyklika Divini Redem ptoris  o  bezboż­
nym komunizmie z d. 19/111 1937 w raz  z encykliką z 14/111 1937, 
(M it b rennender  S o rge ) ,  i lustru jącą s tan  Kościoła katolickiego 
w, Niemczech i Litterae A postolicae „Nos es mujy conoc ida“ z 
28/111 1937, sk ierow ane do b iskupów  meksykańskich, traktujące 
o  położeniu Kościoła w Meksyku. P rzypom ina jąc  17-letnią roczni­
cę Cudu Mad W is łą  i o sw o b o d zen ia  nie ty lko  Polski, ale i całej ś rod­
kowej Europy od najazdu ba rbarzyńsk iego  bolszewizm u O sser-  
va tore  Romano z d. 14/VJII 1937 przywodzi na pamięć te chwile, 
gdy  n iezapom niany  Nuncjusz Apostolski w Polsce  n ie  opuścił za ­
grożonej stolicy, mimo, że w szyscy dyplom aci ją  opuścili i w obli­
czu zb liżającego się n ieprzyjaciela  w ygłosił go rącą  przem ow ę do 
k leryków  pracujących  w  charak terze  san ita r iuszów  w  szpitalu nad 
W is łą ; pad ły  w ted y  słow a, które  znalazły  swój w yraz  w Encyklice
0 komunizmie; w  niej s ta ry  w róg  Kościoła  i zachodniej cywilizacji 
został zdem askow any  i jego  po d s tęp n a  podziem na p raca  u jaw niona  
przed  całym światem,. I d la tego  słusznie Piusowi XI przysługuje  
zaszczytny  tytuł „p ie rw szego  pioniera  walki z kom unizm em ". Że 
bolsżew izm  jes t  sfa łszowaniem  praw dz iw ego  ducha b ra te rs tw a ,  że 
je s t  system em  tyranii, niewoli ii terroru  a przy tym przeciw ną ludz­
kiej na tu rze  u topią ,  ży jącą  i budu jącą  na  k łam stw ie ,  o  tym w ie­
dzieli w szyscy, ale zwyciężał oportunizm  i w śród1 b ra tan ia  się
1 uk ładów  pańs tw o w y ch  z ciemiężcami ludu i barbarzyńcam i p ra ­
w ie  że n iedostrzegalny  był glos protestu , p o jaw ia jący  się od czasu 
do czasu w śró d  polityków i m ężów  staniu. P ap ies tw o  nie  zna k om ­
prom isu, gdy  chodzi o w iarę  i p raw dziw e w artośc i ku ltury ; au to ­
ry ta ty w n y  głos Stolicy świętej idzie na  cały św iat nie og ląda jąc  
się n a  to, czy uzyska pok lask  i zgodę, czy zwiększy liczbę swych 
w ro g ó w  i jak  często w  dziejach, tak  i dziś sta je  w  obronie  zagro­
żonej ku ltu ry  Zachodu, oparte j n a  symbiozie z ch rześcijańs tw em . 
W  obron ie  praw dziw ych  i rzetelnych p ra w  człow ieka  s tacza  bój 
z fa łszyw ym  m ateria lis tycznym  ujęciem dziejów, o rów ność ludzi 
przed Bogiem bez w zględu na  to, jak iego  są  pochodzenia, do jakiej 
k lasy  społecznej na leżą  i jakie  s tanow iska  zajmują. Bo w brew  te­
mu, co głosił Tacy t ,  że rodzaj ludzki sk łada  się z niewielu ludzi, 
a  na tom ias t  wielkiej liczby niewolników, papież jako  rzecznik 
nauki C hrystusow ej równocześnie  jes t  rzecznikiem i o b rońcą  naj­
isto tn iejszych p raw  jednostki. 1 chociaż p rzes troga  pap ieża  i jego 
głos n ie  w zniecają  św ię tego  zapału  walkii bezwzględnej z bez­
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bożnym  bolszewizmem, to  jednakże  h is toria  nie zapom ni nigdy, 
że z bezin teresow nych  wyżyn W a ty k a n u  p ad a ło  najuczciwsze 
i najrzeteln iejsze słowo, ra to w an ia  św ia ta  od  dekadencji i za łam a­
nia w  po d s taw ach  zdobytej mozołem w ieków  kultury.

Nie dziwi n as  tedy, że z okazji 8 0 - letniej rocznicy urodzin 
P iu sa  XI p a r la m e n t  brazylijski w y raża jąc  hołd papieżow i o św iad ­
czył przez przedstawicieli ludu i to jednogłośn ie  bez s łow a sp rze­
c iw u  ze s trony  opozycji,  że „ ludzkość -cała zaw dzięcza  Piusowi XI 
o b ronę  kultury  przed m aterialis tycznymi, a te istycznymi i pogań ­
skimi zakusam i".

P iusa  XI n azw ano  też słusznie papieżem  misyj, bo działa lność 
Jego  w tym  zakresie  zaznaczała  się w ybitn ie  od czasu  ob jęc ia  
Pon ty f ika tu  i jak  słusznie s tw ierdza  akadem ik  francuski Georges 
G oyau  trzecia  część istniejących obecnie misyj zaw dzięcza  swe 
założenie  obecnem u papieżowi. Nie było pap ieża  w  dziejach Ko­
ścioła, k tó ryby  rozwijał żyw szą  ak-cję misyjną, jeśli się zważy, że 
w  ostatn ich  15 la tach pow sta ły  182 placówki misyjne,. 1 znów rok 
1937 -obfituje w  cały ,szereg zarządzeń, listów, przem ów , darów, 
zw iązanych  z misjami. P rzygo tow an ie  wielkiej w y s ta w y  sztuki m i­
syjnej ma m iędzy innymi n a  celu stw ierdzenie , że błędne są  p rze ­
sądy, iż katolicyzm jes t  elementem obcym  i że trzeba  w yrzec  się 
swej narodow ości, by być katolikiem, jak  niemniej fałszywym  jes t  
pog ląd  jakoby  misje były narzędziem  politycznym pew nych  -mo­
carstw . Na ży-czeinie p a p ie ż a  kollegium P ro p a g a n d y  przyjmuje 
268 alum nów, w ybranych  z 9 afrykańskich sem inariów, zw łaszcza 
z Afryki wschodniej,  by w  ten sposób  na  g łębszych  -podstawach 
oprzeć  w ychow anie  kleru tubylczego. C harak te rys tycznym  -obja­
w em  dla pos tępu  misyj św ia tow ych  jes t  ap ro b o w an a  p rzez  p a ­
p ieża  i p rzez Niego insp irow ana  kom pozycja  liturgicznej Mszy 
śp iew anej, w  której p rzeb ija ją  chińskie -elementy muzyczne. Misza 
ta, k tórej autorem  jes t  Arnalido F-urlotti, długoletni p racow nik  mi­
sy jny  w  Chinach, je s t  -owocem długich s tud iów  nad  m uzyką  chiń­
ską  i św iadczy  dosadnie , że Kościół chce i umie dopasow ać  się do 
uczuć i form duchow ych poszczególnych narodów .

W ybra liśm y  zaledw ie pew ne fragm enty  z działalności P iusa  XI 
w  ubiegłym roku; w yliczanie  Jego  prac, listów, przem ówień, u- 
dz ielanych audiencyj i t. d-. jest  zbyteczne, bo  n ie  ma w pro s t  ty ­
godnia , w którym  by p ra sa  św ia tow a  nie doniosła o now ych p o ­
czynaniach, in ic ja tyw ach papieskich , św iadczących , że tempo
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życia i p rac  w ie lk iego  pąpiieża nie osłab ło  i pozw ala jących  żyw ić 
nadzieję, że św ia t  chrześc i jańsk i  d ługo  jeszcze cieszyć ii chlubić 
się będzie  tak  w ybitnym  przedstaw icielem  progen ies  regiae, z Bo­
żej woli i ustanow ien ia  rządzącej światem.

W  pó łnioc no- amte r y  k ań skiie j gazec ie  „New York W orld  H era ld" 
ukazał się z końcem roku 1937 artykuł naczelnego redak to ra  tego 
pism a, który ma sw ą  szczególną  w ym ow ę jalko niekatolicka op i­
nia o osobow ości obecn eg o  p ap ieża :  „W  rozdartym  w ew nętrzn ie  
świecie czcigodna postać  p ap ieża  budzi ogólną  cześć i podziw ; 
On jest  dobrym, wielkim i dzielnym człowiekiem, łagodnym , lecz 
n ieugiętym w  w alce o chw ałę  Boga, św ia to w e  znaczenie Kościoła 
i godność  ludzką. Mąż postępu , rzecznik pokoju, o b ro ń ca  biednych 
i uciśnionych, w ysoko  dzierży sz tandar  w iedzy i w iary  . . .  o w iecz­
ne p raw a  i w artośc i nie tylko katolików, ale całej ludzkości, On 
jedyny  k ruszy  kopię".

Pam ięć  P iusa  XI jiako p ie rw szego  nu n c ju sza  odrodzonej O j­
czyzny żyje po dziś dzień w se rcach  katolików Polski i jaśn ie je  ta ­
kim blaskiem, że d ługie lat koleje nie za trą  jej ś ladów , zwłaszcza, 
że „ p a p a  pollaco" przy każdej sposobności akcentu je  jak drogą 
Mu jes t  Jego  „seconda  pa tr ia "  i coraz to nowe daje dow ody  życzli­
wości. N iek łam aną radośc ią  b iją  dla Niego serca  polskie, t rady ­
cyjnie przyw iązan ie  d!o w iary  i Stolicy P iotrow ej zacieśniło  się 
z chwilą , g d y  ten go rący  przyjaciel Polski zasiadł na Stolicy Pio­
trowej. S tąd  też z m ilionów' serc  polskich płynie dziś serdeczna 
b łaga lna  m odli tw a:  Dominu® conservet Euim et vivificet Eum . . . 
d la  do b ra  i chw aty  Kościoła i zbaw ien ia  dusz, którym po m is trzo w ­
sku przewodzi, dla k tórych spa la  się w ofiarnej p racy  i pośw ięce­
niu.

Ks. Dr. Zygmunt Kozubski.
Prof. Uniw,. J. P.

Duszpasterz w walce z alkoholizmem.
( d o k o ń c z e n i e ) .

Niezwykle cenne w skazan ia  i uw agi w spraw ie  walki z alko­
holizmem i krzewienia  ruchu abstynencji i um iarkow ania  podają  
d la  duszpas te rzy  synody diecezjalne, które  po  wojnie w szech św ia ­
towej w liczbie 13-tu odbyły  się na ziemiach Polski zm ar tw y ch -
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w sta łe j  do bytu n iepodległego. P ie rw szy  z tych synodów , który 
odbył się w r. 1922 w stolicy Polski, w zyw a  kler archidiecezji 
w arszaw sk ie j  do unikania  trunków  upa ja jących  w czasie  o d w ie ­
d zan ia  sw ych wiernych oraz do  krzewienia  idei abstynencji  i um iar­
kow ania  w śród  swoich parafian, zw łaszcza podczas  t. zw. kolen- 
dy,. (D o d a tek  IV do sta t.  4 4 ) .  — Podobne  zarządzenie  zamieściły 
synody: sandom ierski i podlaski z r. 1923.

Synod krakow ski z r. 1923 poleca  duszpas te rzom  zakładać 
B rac tw a  w strzem ięźliw ości d la  s tarszych  parafian , oraz k o 'a  ab ­
stynenckie  przy w szystk ich  s tow arzyszen iach  młodzieży i w s to­
w arzyszen iach  ro b o tn ic z y c h 1). Obszern ie  i szczegółow o om aw ia  
zagadnien ie  walki z alkoholizmem na terenie w spó łczesnego  dusz­
p a s te r s tw a  synod kielecki z r. 1927 w sta tu tach  111 — 114. 
Synod ten z całą m ocą  o s t rz e g a  w iernych p rzed  p lagą  p i jańs tw a , 
k tóre  nazyw a , „spo łeczną  za razą" ,  zakaża jącą  w  szybkim tempie 
cały kraj, w zy w a  energicznie i usilnie w szystk ie  w a rs tw y  społecz­
ne, a zw łaszcza  duchow ieństw o , do p rzes trzegan ia  cnoty  w s trze ­
mięźliwości w używ aniu  napo jów  alkoholowych, a naw et całkow i­
tej abstynencji,  o raz  do ra to w an ia  młodzieży od g rozy  alkoholizmu: 
„S ynod  zaleca w szystk im  cnotę w strzem ięźliw ości,  jako' na jb a r­
dziej od p o w iad a jącą  godności ludzkiej i chrześcijańskiej. P o c h w a ­
lając ca łkow itą  w strzem ięźliw ość duchow nych  i świeckich, zaleca 
je w szystkim  wiernym na czas W ielkiego Postu  i A dw entu  i p rze­
s trzeg a  ich przed stałym używ aniem  alkoholu, naw et w małych 
daw kach . Synod w zyw a w szystkich  w ychow aw ców , a więc przede 
wszystk im  rodziców i nauczycieli, aby  w drażali  młodzież do zu­
pełnej wstrzemięźliwości. Całe spo łeczeństw o  może oddzia ływ ać 
n a  ogran iczen ie  alkoholizmu i pow inno  to czynić przez p ro p a g a n ­
dę, drogą  p raw odaw czą ,  do m ag a jąc  się od urzędów  aby  ściśle 
i lojalnie w ykonyw ały  odpow iednie  u s taw y "  (Stat, 111). Obok 
duszpas te rza ,  rodziców  i w y ch o w aw có w  do walki z alkoholizmem 
do  wzięcia  czynnego  i zdecydow anego  udziału w  akcji p rzec iw ­
alkoholowej w zy w a  synod  p ow yższy  w szelkiego rodzaju o rg a n i­
zacje  katolickie parafia lne: religijne, spo łeczno-ośw ia tow e i kul­
turalne: „Jeżeli w jakiej parafii szeroko g rasu je  p ijaństw o, to do 
walki z nim w ypadn ie  założyć na m iejscu o so b n e  stow arzyszenie

') Por. Ks. Padacz Wł. Dr.: „Kościół Katolicki w walce z alkoho­
lizmem w odrodzonej Polsce", Poznań 1935 r.
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wstrzem ięźliwości. W szędzie , gdzie zachodzi po trzeba , p o w inny  
s tanąć  do walki B rac tw a  i s tow arzyszen ia  religijne, tw orząc  do’ 
tego specja lne  kółka abstynenckie . N ad to  pow inno się zakładać ta ­
kie kółka w s tow arzyszen iach  młodzieży pozaszkolnej i szkolnej, 
w śród  której między innymi zasługuje  na poparcie  harcers tw o. Sto­
w arzyszen ia  kobiece pow inny  go rąco  i w y trw a le  popierać  ruch 
wstrzemięźliwości,  a wszelkie kulturalne o rganizacje  katolickie 
niechże p rzez  de legatów  biorą  udział w komisjach do walki z pi­
jań s tw em " (s ta t .  112).

W reszc ie  synod kielecki zachęca  kapłanów , aby  osob is tym  
przykładem  pociągali w iernych do walki z alkoholizmem oraz aby 
szczególniejszą p ieczą otaczali na łogow ych  alkoholików i zak ła ­
dali we w szystkich  parafiach B rac tw a  trzeźwości: „ G w aran c ją  po­
wodzenia  w walce z alkoholizmem będzie osob is ty  przykład dusz­
paste rza ,  któ(ry pow strzym ując  się od alkoholu, tym śmielej m oże 
tępić ową plagę społeczną w kazaniach, w katechizacji i odw ie­
dzinach pasterskich . N ałogow ym  alkoholikom paste rz  poświęci 
szczególną uw agę  podczas  ka lendy i w  konfesjonale . D uchow ień­
s tw o  m a skutecznie  popierać Tydzień  p ro p ag an d y  trzeźwości u rzą­
dzany  w Polsce co rok w począ tkach  lutego. Synod zachęca  księ­
ży abs tynen tów , by się zorganizow ali  w  diecezji do skutecznej 
walki z a lkoholizm em ", (s ta t .  113),. —  Zadaniem  B rac tw  trzeźw o­
ści m a  być, w edług  w skazań  synodu, m iędzy innymi, u św iadam ia­
nie parafian  o grozie  alkoholizmu, zw alczan ie  zw ycza jów  pijackich 
i p rzes trzegan ie  u s taw y  przeciw alkoholow ej, jak  również częstsze 
p rzys tępow an ie  do spowiedzi i Komunii św. Kto w stępu je  do 
B rac tw a  przed  18 rokiem życia, ten  zobow iązuje  się do w s trze ­
mięźliwości od wszelkich napo jów  zaw iera jących  alkohol, czyli d o  
zupełnej abstynencji.

Synod tarnowski z r. 1928 w obszernej instrukcji, dotyczącej 
„ T o w a rz y s tw a  w strzem ięźliw ości"  w sta t.  117 poda je  szereg  
p rak tycznych  w skazów ek w sp raw ie  o rgan izow an ia  p oczą tkow ego  
ruchu p rzec iw alkoholow ego w  parafii: „T o w arzy s tw o  w s trze ­
mięźliwości należy zaprow adzić  po dłuższym przygotow aniu , 
które  polega  na tym, aby  przez dłuższy czas na am bonie, przy 
katechizacji,  w  konfesjonale, w przem ow ach  przedślubnych  i po­
grzebow ych , słowem  przy każdej sposobnośc i mówić o  piękności 
życia  trzeźw ego i o b łogosław ieństw ach , które życie trzeźw e 
sp ro w ad za  na ciało i duszę, na dobroby t w rodzinie, gminie i w
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kraju, —  a przeciwnie, ile to  nieszczęść s p a d a  na tych, k tórzy 
hołdują  zgubnem u nałogow i p i jań s tw a" .

S ynod  łucki w  instrukcji o  Akcji katolickiej po leca  p ro b o sz ­
czom, aby  zakładali w  dom ach parafia lnych  herbaciarn ie , w  k tó ­
rych wierni z dalszych okolic bęclą mogli ogrzać  się i posilić, a 
które, „ b ę d ą  skutecznym  środkiem  walki z alkoholizmem i uczęsz­
czaniem do  szynków",. Synod pińsk i z r. 19.29 w  stat. 45, z naci­
skiem w zy w ając  i upom ina jąc  w szystk ich  bez w yją tku  duchow ­
nych, aby  popierali i krzewili has ła  trzeźwości nie tylko słowem, 
ale i w łasnym  przykładem , zaznacza, „iż nie w olno  duchow nym  
przym uszać  w spó łb rac i  liuib osób świeckich do używ ania  alkoholu, 
ow szem  należy wszelkimi siłami odw odzić  od  tego  zgubnego  n a ­
łogu". —  Podobne  zarządzen ia  p o d a ją  również inne synody  pol­
skie, nip. synod  lwowski z r. 1930 i w ileński z r. 1931.

W  krajach  zachodnio-europejsk ich , zw łaszcza  w Niemczech, 
gdzie  już od  kilku dziesią tków  lat ep iskopa t  katolicki w raz  z kle­
rem świeckim i zakonnym  prow adzi energiczną kam panię  p rzeciw ­
alkoholow ą, również na synodach  d iecezjalnych i w  listach p a ­
stersk ich  ogłoszono po wojnie w szechśw ia tow ej wiele doniosłych 
w skazań  n a  tem at zw alczania  a lkoholizmu na  terenie  pracy  dusz­
pas te rsk ie j  . . .  —  W  r. 1936 w dn. 20  s ie rpn ia  na  p lenarnej kon­
ferencji w Fuldzie ep isk o p a t  niemiecki w m yśl  w skazań ,  zaw a r­
tych w encyklice Ojca św. P iusa  XI z r,. 1931 o N ajśw . Sercu Je­
zusa  i o po trzeb ie  m odlitw y i poku ty  ekspiacyjnej w dobie dzi­
siejszej, w zy w a  katolików  świeckich i kap łan ó w , a zw łaszcza  
duszpas te rzy , aby przez w yrzeczenie  się u żyw an ia  napo jów  alko­
holow ych  prak tykow ali  cnotę zap a rc ia  się i pokuty, oraz ab y  ra ­
tow ali młodzież od zarazy  alkoholizmu. D uszpas te rze  m a ją  czuwać, 
ab y  w  każdej organizacji  przeciwalkoholiczinej, działającej na  te ­
renie  parafii był w  zarządzie  jeden  z kap łanów , czynnie w sp ó łp ra ­
cu jący z wszelkimi poczynaniam i tej organizacji. („ S o b r ie ta s"  
r. 1937.. Nr. I, str. 1, Berlin).

D u szp as te rs tw o  w spó łczesne , oprócz ogólnych w sk azań  za­
w ar ty ch  w  synodach  d iecezjalnych i w  listach pastersk ich , zna j­
duje w  o s ta tn ich  czasach  trw a łe  oparc ie  i w y d a tn ą  pom oc w  or­
gan izac jach  księży i a lum nów ab s tynen tów  oraz w zw iązkach 
p rzec iw alkoholow ych osób  świeckich, zw łaszcza  nauczyciels tw a. 
W  Polsce obecnie is tnieje 12 kół ab s ty n en tó w  kap łanów  i 14 kół 
a lum nów  J. E. Ks. K ardynał Kakowski pow ołał do  życia  w arch i­
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diecezji w arszaw sk ie j  w  r. 1931 Sekre ta ria t  d o  walki z a lkoho­
lizmem. Również u s ta w a  „U nia  A posto lska" ,  jednocząca  kap łanów  
świeckich, po leca członkom  szczególną  o taczać  opielką s to w arzy ­
szenia, pop ie ra jące  ideę trzeźwości w Polsce. —  W  archidiecezji 
gnieźnieńskiej i poznańskiej,  oprócz Katolickiego Zw iązku A bs ty ­
nentów, Związku Księży A bstynen tów  i Związku B rac tw  W s trz e ­
mięźliwości centrala  a rch id iecezja lna  obejm uje sw ym  zakresem  
dzia łan ia  jeszcze Ligę Przec iw alkoho low ą i Zw iązek  Nauczycieli 
A bstynentów . Ten  ostatn i w  ścisłym porozum ieniu z d u szp as te rza ­
mi i ka techetam i, p racu jąc  na  terenie szkolnym, w y rab ia  wśród 
młodzieży zrozumienie idei abstynencji  w  świetle  nauki ka to ­
lickiej; s ta rszą  młodzież skup ia  w specja lnych  o rgan izac jach , 
a m łodszą w pisuje  do t. zw. Złotej Księgi.

W reszc ie  w  czasie odbyw anych  corocznie z polecenia  ep isko­
pa tu  polskiego t. zw. T ygodn iach  trzeźwości duchow ieństw o  p a ­
rafialne głosi w św ią tyn iach  o d p o w ied n ie  kazan ia  i w  o rgan i­
zacjach  Akcji Katolickiej w ykłady  na  tem at trzeźwości.

Na ziemiach Polski odrodzonej znaczne poparc ie  d u szp a ­
s te rs tw o  znajduje  w  w alce  z a lkoholizmem u przedstawicieli w ładz 
rządow ych  i sam orządow ych  oraz w przep isach  us taw y  przec iw ­
alkoholowej, uchw alonej przez ciała u s taw o d aw cze  w  r. 1920. 
U s taw a  ta, aczkolwiek nieco z łagodzona  na korzyść alkoholizmu 
przez uchw ałę  se jm ow ą w  r. 1931 i rozporządzenie  P rezyden ta  
Rzeczypospolitej w  r. 1934, mimo to daje  dosyć m oęną  p o ds taw ę  
d la  w ysiłków  duszpas te rzy , m a jących  n a  celu za tam ow an ie  p i jań ­
stw a, zw łaszcza  w  dni św ią teczne  w  pobliżu  św ią tyń  l) .

Kończąc swoje sk rom ne uw agi o akcji przeciw alkoholow ej na 
polu  w spó łczesnego  d u szpas te rs tw a ,  z całym naciskiem i m ocą  
chciałbym podkreślić , iż powodzenie , rozwój i ow ocność  pow yż­
szej akcji na  terenie naszych  parafij zależy w p ierw szym  rzędzie 
od uświadom ienia , zapału  i z a in te resow an ia  d u szp as te rza  w dzie­
dzinie walki z alkoholizmem. —  Ks. Jan Kapica pisze w  tej sp ra ­
wie, co nas tępuje : „Punktem  w yjśc ia  pas te rsk iego  ruchu trzeźw o­
ści pow inny  być duch i serce kapłana. W sze lka  in icja tyw a na tym 
polu, metoda, in tensyw ność zależą od pojęć, jakie duszpas te rz

’) Dziennik U staw  Rzeczypospolitej Polskiej z dn. 3 czerwca 1931 r. 
(Nr. 51, 94). Por. Padacz Wl. Ks.: „W alka o powszechna trzeźwość", 
W arszaw a 1936 r., 11 — 14.
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w yrobił  sobie o istocie, skutkach, szerzeniu się alkoholizmu, jak  
rów nież od udziału kap łana  w doli i niedoli katolickiego ludu“ .

Ojciec św. Pius XI do pielgrzymki ab s tynen tów  niemieckich 
i do kapłanów , sto jących  na  czele ruchu  p rzec iw alkoholow ego 
w  Niemczech w  przem ow ie ośw iadczył:  „ W a sz a  p raca  nie tylko 
jes t  dobrym  dziełem, ale też w a lką  sz lache tną  i św iętą , w alką  do­
broczynną, w a lk ą  dla B oga  i bliźniego, dla narodu  i Kościoła, dla 
rodziny  i jednostki, w alcząc  z alkoholizmem, w spó łp racu jec ie  w y ­
bitnie w  aposto lac ie  K ościo ła". — ■ Ks. J. Kapica  w zakończeniu 
swej p racy  o „D u szp as te rs tw ie  i ruchu trzeźw ośc i"  ostrzega  kler 
katolicki, by nie o d t rą c a ł  o d  siebie idei abstynenckiej i jej nie lek­
ceważył, gdyż  inne żywioły, niekatolickie, m o g ą  ją w yzyskać  prze­
c iw  Kościołowi i duszp as te rs tw u :  „O to idea  ab s tynencka  puka 
do w ró t  czasu. P u k a  też do drzwi kato lick ich  plebanij, k la sz to ­
rów  i kościołów. Czy ją  odepchn iem y? Jeżeli tak, odejdzie, ale 
znów  wróci, aż zostan ie  w puszczona, —  może jednak  nie przez 
drzwi katolickie". Tyle ks. J. Kapica. Zaznaczyć tu należy, że ró w ­
nież jak  kw estia  socja lna  i robotnicza, nie by ła  w  swoim czasie 
przez kler należycie zrozum iana i po p ar ta ,  m im o licznych upom nień 
Stolicy Apostolskiej,  i dziś zw róciła  się całą sw ą  żyw iołow ą p o tę ­
g ą  przeciw  Kościołowi, p rzec iw ko  kap łanom  i duszpas te rs tw u , p o ­
dobnie  kw estia  walki z alkoholizmem może być zap rzęgn ię ta  do 
ry dw anu  walki z Kościołem.

Gd'y duszpas te rze  katoliccy w dobie  bieżącej, n iezwykle 
groźnej dla w ia ry  i Kościoła, w  myśl w skazań  Stolicy św. i epi­
skopa tu  w poszczególnych  k ra jach  pop rą  z całą energią, umie­
jętn ie  i z w ielk im  um iłowaniem p lanow y i rozum ny ruch p rzeciw ­
alkoholow y, zw łaszcza  w śró d  wielom ilionowych rzesz robo tn i­
czych i ludow ych oraz pośród  zas tępów  m łodych  pokoleń, w ó w ­
czas  przyczynią  się walnie  do podźw ign ięc ia  zalkoholizow anych  
społeczeństw  w spó łczesnych  z p rzepaści nędzy moralnej i m a­
terialnej i zy ska ją  dla Kościoła i jego  sług trw ale  zaufanie, 
w dzięczność  i miłość szerokich m as narodu.

Ks. St. M ystkowski.
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Dobra i zła spowiedź.
Ojciec św. Pius XI. w jednej z najw iększych  i na jw ażn ie j­

szych sw ych encyklik „De sacerdotio  ca tholico", m ów iąc  o g o d ­
ności i w ładzy  kapłana, w y ją tkow o  podkreśla  ją  w Sakram encie  
Poku ty  i p rzy taczając  s łow a św. C hryzostom a tak się w yraża :  
„neque  Angelis, neque Archangelis  dedit  Deus scilicet remittendi 
pecca ta  auc to r ita tem : Q uorum  remiseritis  peoca ta  rem ittun tur 
eis, et quorum  retinueritis, re ten ta  sunt (Jan. 2 2 ,2 3 ) .  Reformi- 
d a n d a  sane  po tes tas  h aec  est ac tam Deo p rop ria" .  (A. A. S. 
2 Jan. 1936).

Z ap ra w d ę  w ielka  to  w ład za  już nie ludzka, ale Boska, jak 
to słusznie dok to row ie  żydow scy  zarzucali:  „Któż g rzechy  od­
puścić może, jedno  sam Bóg". (M arek  2, 3 ) .  W ład za  ta  jednak 
i wielka godność  k ap łan a-spow iedn ika  poc iąga  za sobą  wielką 
odpow iedzia lność  przed Bogiem i społeczeństw em . W szakże  mi­
n is te r  w pierw szym  rzędzie o d p o w ia d a  za w ażność  i skutki s a ­
kram entu . A tu zaznaczyć m usim y, że żaden  z sak ram en tó w  nie 
je s t  tak  narażony  na pow ażne  braki, a  często i n iew ażność  lub 
św ię tokradzkie  przyjęcie, jak  w łaśn ie  Sakram ent Pokuty. Bardzo 
s łabe  uśw iadom ienie  większości peniten tów , n iedosta teczne  p rzy ­
g o tow an ie  rachunku sumienia, znaczne n iedokładności p rzy  w y ­
znaw aniu  grzechów , zw łaszcza  ich liczby, a przede  w szystk im  
b rak  popraw y, zw łaszcza  w grzechach  nałogow ych, czynią czę­
s to  spow iedź n iedokładną, złą lub n iew ażną. Jakże często gorliwy 
spow iednik , py ta jący  pen iten ta  o liczbę g rzechów  lub w ażniejsze 
okoliczności,  spo tyka  się ze ździwieniem, a czasem  zniecierpli­
wieniem tegoż: „tyle lat się sp ow iadam  i n igdy spow iednik  nie 
żądał takich szczegółów  o de  mnie, a ojciec duchow ny  s taw ia  
takie w y m ag an ia  i tyle robi n iepo trzebnych  trudności" .  W niosek  
ła tw y, w ykazujący , jak  jest przez nas  t rak to w an y  ten wielki sa­
kram ent. Jakże inaczej o tym mówi teologia  i święci kapłani. Nol- 
din pow iada :  „U t confessio sit in tegra  declarari  d eb en t  omnia 
p ecca ta  m orta lia  post baptismuim com issa  e t nondum  directe re- 
m issa  secundum  speciem et num erum " (D e poeniten. 2 7 5 ) ,  tego 
żąda  sobó r  trydencki, a także codex juris can., doda jąc  „post 
d iligentem  sui d iscussionem " (can. 901 ) .  Co do liczby w ym ag an a  
jes t  możliwie dok ładna: „Q uantum  fieri potest,  exp liee tur  nume- 
rus certus peccatorum  m orta l ium ", której u nas w Polsce 75%
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p en iten tów  nie podaje , m ówiąc ogólnie: „R zadko  chodziłem do 
kościoła, przeklinałem, kłamałem, nie zachow yw ałem  postu  i t. d. 
Jeśli pen iten t dokładnej liczby g rzechów  ciężkich nie pam ięta , 
winien określić, jak  to radzi św. Alfons, ilość pow ta rzan eg o  u p a d ­
ku w ciągu dnia, m iesiąca czy roku, z czego spow iednik  będzie 
mógł poznać  s tan  jego  sumienia. P rzy  użycia w yrażen ia  „około" 
(C irc iter)  liczba grzechów , po d an a  w przybliżeniu, nie może d a ­
leko odb iegać  od rzeczywistości. 1 tak  na  5 w y p ad k ó w  popełnio­
nego  grzechu, m ożna się omylić o jeden więcej lub mniej, na  10
0 2, na 20 o trzy lub cztery, a na 40 o pięć i t. d. Dla mniej ośw ie­
conych teologia  radzi s taw iać  łagodnie jsze  w y m ag an ia  w tym 
względzie, n igdy  jednak  z pow odu n iedba ls tw a  w p rzygo tow a­
niu do spowiedzi lub n iedosta tecznego  pouczenia  w tej materii 
tak  ważnej przez d u szp as te rza  lub katechetę, zw łaszcza  w  czasie 
p rzygo tow an ia  dzieci do p ierwszej spowiedzi, co zwykle sta je  się 
d l a  nich norm ą w y znaw an ia  grzechów  przez całe życie. C h a rak te ­
rystyczną jest  spow iedź z całego życia na łożu śmierci pewnej 
francuskiej księżniczki, k tó rą  w dzieciństw ie znakomicie p rzygo­
tował do p ierwszej spowiedzi N apoleon I, p rzebyw ając  jako  w y­
g n an iec  na w yspie  św. Heleny. W p raw iła  ona w podziw  a rcy ­
b iskupa  Paryża , s łucha jącego  jej, sw ą n iezrów naną dokładnością
1 zrozumieniem. Jakże jednak  rzadkie  są  podobne  wypadki.

Drugim niedom aganiem  od b y w an y ch  spowiedzi są nałogi 
i p rzyw iązan ia  do  pew nego  grzechu lub osoby (occasio  p rox im a),  
k tórych peniten t porzucić nie chce, a jednak  spo w iad a  się, w ta ­
kim stanie  duszy  la ta  całe i o trzym uje rozgrzeszenie , które w tym 
w ypadku  jes t  n iew ażne z pow odu  braku odpow iedn ie j dyspozy ­
cji pen iten ta , czego d o m ag a  się kanon 870: „Fideli rite d isposito  
rem ittun tu r p ecca ta  pos t  bap tism um  com issa". Z darza  się to n a j­
częściej przy g rzechach  nieczystych zw łaszcza  onanii m ałżeń­
skiej, upraw iane j  sta le  bez żadnego  postanow ienia ,  a naw et z a ­
miaru porzucenia  takowej.

W reszc ie  spow iednik  winien mieć zaw sze  przed oczym a prze­
ś liczny kanon 888, który mówi: „M eminerit sacerdos  in audiendis 
confession ibus se iudicis par i te r  et m edici perso n am  sustinere  ac 
divinae justitiae  simul et m isericordiae ministrum a Deo consti- 
tutum esse ut honori D ivino et animarum saluti consulat".

O jakże często to  pole tak boga te  naszej p racy  kapłańskiej 
Jeży odłogiem w brew  zasadom  teologii: „O m nes  confessari ob-
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1 igationes oriuntur ex generali -eius obligatione prbcurandi e a r 
quae  ad validarn licitamque sac ram en ti  adm inistra tiónein  et su-
sceptionem  necessar ia  su n t“ . Et i d e o  in ipsa  cóńfessionis
auditione se rvanda  est obligatio  docendi et monendi, interrogandi 
et corrigendi defectus“. (Noldin de obligatione ministri 382 ) .  Ka- 
p łan -spow iedn ik  bowiem  spe łn ia  u rząd  nie tylko sędziego, ale nau­
czyciela i lekarza (officiiam doctoris et m ed ici). Obowiązki te ciążą 
na spowiedniku  niejednokrotnie  ,,sub g rav i“ . Sacerdos, m ówi św. 
Tom asz , debet perscrutari conscientiam  peccatoris in confessione  
quasi m edicus vulnus et judex causarn (4 Dist. 2. 2. 3 ) .

W reszcie  spow iednik  powinien —  o ile to jest  w jego  mocy 
—  dobrze usposobić  pen iten ta  do godnego  i w ażnego  przyjęcia 
sak ram en tu  pokuty  i tu, jakże  silne upom nienie  daje  kap łanom  
św. Alfons: „N escio  guom odo  a pu lpa  excusari  possun t desides  
illi oonfessarii qui sta tim  ac noverint poenitentem  non satis dispo- 
situm dimittunt nulla aut valde modica praem issa diligentia ad  
eum curandum. Dico enim quod confessarius tenetur ex rigorosa 
obligatione caritatis eum disponere quantum  valet exponendo  ipsf 
deform itatem  peccati,  valorem divinae gratiae , periculum darnna- 
tionis et similia, etiam si multum temporis in hcc im pendere 
debeat“ . (D e obligatione  confess. Inst. mor. s. Alf. Marc. T. II. 
1. 35 —  1934 a .) .  T a k  święci kapłani i teologia  zapa tru ją  się na 
spow iednika , s taw ia jąc  w ym agan ia ,  k tóreśm y wyżej poruszyli.

Czy one jednak  dadzą  się sumiennie i dobrze w ypełnić przy 
pośpiechu i rutynie, z jaką  zwykle są  w ykonyw ane. Z w łaszcza  
spow iedzie  w  okresie  wiielkanocnym, rekolekcyjne i m isyjne od ­
b y w ają  się pod wielkim znakiem zapy tan ia ,  co do ich ważności 
i dokładności. 1 tu naw ał pracy  i w ie lka  ilość pen iten tów  b y n a j­
mniej n a s  nie tłum aczy: „N ec ei curae esise debet“ —  mówi teolo­
g ia  św. Alfonsa (M arc. 1. 1811 —  1934), quod alii poenitentes  
exspecte,nt: nam tunc confessarius non tenetur attendere ad bonum  
aliorum, sed tantum sui poenitentis, pro quo tantum ille tunc, non 
vero pro aliis, rationeni est D eo redditurus“. P raw da ,  że roz trop ­
ność nakazuje  niekiedy pośpieszyć  ze spowiedzią , nigdy jednak  
nie może się to odnosić do penitentów , którzy po trzebują  g run- 
tow nie jszego  zajęcia  się ich duszą, lub dla których konieczna jest 
spow iedź z ca łego  życia. T o  też dobry  pasterz , p racu jący  gorli­
wie nad duszam i mu powierzonym i, nie czeka takiej m asow ej 
pracy, ale rozkłada  ją na cały rok i w czasie wolniejszym od z a ­
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jęć naznacza  spowiedzi w ażnie jsze  lub z całego życia. Znalem 
kap łana , już dziś nie żyjącego, k tóry  na początku  sw ego  dusz­
p as te rzu  w ani a zaraz  po  objęciu nowej parafii, polecił spow iedź 
z ca łego  życia d la  w szystk ich  sw ych  pa ra f ian , '  odp raw ił  -W kilku 
se r iach  z nimi rekolekcje, po k tórych zap rasza ł  tak  w ie lkąłliczbę  
kapłanów , że tłoku żadnego  nie było, a nas  prosił (p iszący  bra ł  
udział w tej p ra c y ) ,  abyśm y  bez pośp iechu  spowiedzi słuchali. 
O to  jes t  fundam ent założony pod  p racę  duchow ą nad duszami. 
G d y b y  więcej było n aś ladow ców  tak iego  zrozum ienia  rzeczy, nie 
zdarza łyby  się n ieste ty  tak często p o w ta rza jące  się fak ty  spo­
wiedzi z całego życia  sześćdziesięcio  lub 70-letnich s ta rców ! w o ­
bec tajonych, lub źle w yznaw anych  grzechów  w dziecinnych la­
tach ich życia. Czyż p raca  p a s te rsk a  nad tą duszą, w której nie 
dzia ła  łaska  pośw ięca jąca , nie jes t  s traco n a?  D obrze odpraw ione  
rekolekcje lub m is je rn o g ły b y  tym n iedom agan iom  zaradzić. Nie­
s te ty  n iedosta teczna  ilość spow iedników , lub źle rozłożona sp o ­
w iedź nie po zw ala  zb ierać  pełnych ow oców  misyjnych, a niejed­
nokrotnie  psuje  ich ca łą  w artość ,  zw iększa jąc  tylko niepokoje 
pen iten tów , gdy  pom yślne  rezulta ty  misji oblicza się w ed ług  ty ­
sięcy Komunii św.

O to są ważnie jsze  b łędy  i n iedociągnięcia  naszej kapłańskiej 
p racy  w  konfesjonale. Sądzimy, że m o żn ab y  ich wyliczyć daleko 
w ięce j .

Zaradczym  środkiem przeciw temu wielkiemu złu, które 
tyle szkody w yrządza  Kościołowi i duszom, może być tylko 
p raw dz iw a ,  g o rą c a  i szczera  mi’ość  Boga, k tó ra  obudzi większe 
p ragnien ie  chw ały  Bożej; miłość dusz, Krwią C h rys tusow ą  od­
kupionych, k tórych tyle ginie, a k tó rym  tak  ła tw y  ra tunek  dać 
m ożemy; miłość peniten tów , choćby wielkich grzeszników', p o ­
łączona  z nienaw iścią  g rzechu; wreszcie  ukochan ie  samej sp o ­
wiedzi, k tó ra  tyle daje  kap łanow i św ia tła  w  rzeczach Bożych, 
poznan ia  O patrzności Bożej, kierującej duszam i i tego świętego 
zadow olenia , kiedy m ożna jakąś  duszę w yrw ać  ze szponów  sza ­
tan a  i piekła a wrócić Bogu. T a k ą  radośc ią  i gorliw ością  prze­
pełnione były serca  —  gdy zasiadali w konfesjonale —  św. F ra n ­
ciszka Salezego, św. Filipa Neriusza, św1. Alfonsa Liguorego, 
a p rzede  w szystkim  św. p roboszcza  z Ars, k tó ry  nieraz 18 godzin 
na  dobę słuchał spowiedzi. Z resz tą  nasz  w łasny  interes, dobrze 
zrozum iany, winien nas  nakłonić  do w iększego  zam iłow ania  tej
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zbożnej pracy. W sz a k  te dusze przez nas  w y ra to w an e  z grzechu  
i piekła  modlą się za  nas i w dzięczne  są  nam za okazane  im miło­
s ierdzie i wielkie dobrodz ie js tw o , jak ie  o trzym ały  od Boga przez 
nasze  ręce. O w szem  będą  się one modlić za nas w niebie i w y­
s ław iać nas  przez wieczność całą, gdy  naw rócone  p rzez  nas tam 
się kiedyś dostaną . Z naną jes t  przypow ieść  ew angeliczna  o nie­
sp raw iedliw ym  w łodarzu , nad w ytłum aczeniem  której g 'ow ią  się 
egzegeci. Jakże jednak  ła tw o  i dobrze daje  się ona zas to sow ać  
do kap łana , k tóry zas iada jąc  w konfesjonale spełn ia  urząd owego 
n iespraw ied liw ego  w łodarza. Ileś winien Panu swemu -— pyta 
on pen iten ta  na spow iedz i?  O kazuje  się liczba d ługów  t. j. g rze ­
chów  nieprzeliczona. Pisz, mówi mu —  jedną część różańca  do 
odm ów ien ia  przez tydzień, drugiem u za coś podobnego  przez trzy 
dni po  5 pacierzy  i t. p. . . . Oni to  kiedyś, jak mówi ew angelia , 
przy jm ą takiego kap łana  do przyby tków  swoich, które już mają 
zapew nione w niebie. Czyńmy więc sobie  w edług  rozkazu C hry­
stusa, przyjaciół z n iespraw iedliw ości ludzkiej, aby, gdy u s ta ­
niemy, przyjęli nas do w iecznych p rzyby tków  w niebie.

O. Maryan Paszkiew icz
paulin z Jasnej Góry.

Z biblijnej zoologii.
Czy wiadom o nareszcie, jakie  to zwiierzę mogło być, ściśle  

biorąc, o w ą  „wielką ry b ą “ , k tóra  połknęła p ro roka Jonasza?  —  
przychodzi może komu na myśl.

„W ie lka  ry b a “ —  to w ieloryb, tak się zwykle kojarzy  w um y­
śle w tym w ypadku. I takie pojęcie zos ta ło  u wielu. P rzy sz ły  je d ­
nak refleksje. Poruszyli je dawni jeszcze przyrodnicy : w ieloryb 
przecież ma tak ciasne gardło*, że człowiek żadną miarą  przejść nie 
zdoła przez nie; zaledwie mięczaki i d robne ryby dosta ją  się do 
w ielorybiego w nętrza . S tąd  n iedow iarkow ie  wysnuli pochopny 
wniosek: oto przykład, jak  Biblia baje.

Aliści nie oni pierwsi zatrzym ali się nad tą zagadką . Już 
Santius (P ag n in o  Santes, dominikanin, 1470 —  1541) zwrócił 
uw agę  na ten w łaśnie  szczegół, że przez gard ło  w ie loryba nie 
przejdzie  ob ję to ść  ciała ludzkiego.
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W o b ec  tego  jęli bibliści og lądać  się za  innym jakim ś zwierzę­
ciem morskim, k tó re  by  mogło istotnie odegrać  rolę ow ego „w ie ­
lo ryba" .

W sk a z a n o  na  żarłacze, inaczej rekiny, —  ryby  chrzęstno- 
szkieletowe, zw ane w  zoologii zb io row o Selachia. Są, jak  w ia ­
domo, wielce żarłoczne i zuchwałe, a n iektóre b y w a ją  bardzo  
wielkie. Po  morzu Śródziem nym  g rasu je  ośm io  a naw et nieraz 
dz iesięc iom etrow y Squalus  carcharias ,  w ed ług  oznaczenia  jeszcze 
L inneuszow ego, jako  też C archarodon  glaucus, n a  sześć do s ied­
miu m etrów  długi. Żarłok taki, pospo lity  w  tych w odach  uw ija  się 
dokoła  okrę tów  i w  po rtach  i czyha n a  w szystko , coby się tylko 
połknąć  dało: naw e t  kawałki d rzew a  pochłania . N iegdyś znalezio­
no pod  Tulonem  takiego  po tw o ra  z człowiekiem opancerzonym  
w  brzuchu Inny spod  w y sp y  M arguerite , miał w  żołądku konia. Nic 
w tym n iepraw dopodobnego , skoro w agę  tego  osta tn iego  żarłacza  
oceniono na 700 —  800 k ilogram ów , a b y w a  że dochodzi do  1500, 
czasem naw et do 2000. P rzy  dawniejszej żegludze łatwiej było 
żarłaczom  o g rubą  zdobycz, były w ięc bardziej syte, większe i licz­
niejsze. Roku 1799, w  b itw ie  morskiej pod Aibukir g rom ady  żarła- 
czy  kręciły się w śród  w alczących  flot i pożera ły  ciała poległych, 
unoszące  się na  fali. Rzadszym i są za  naszy ch  czasów , a jednak 
w  roku 1905 z łow iono p o d  N eapolem  p ięc iom etrow ego żarłacza, 
m ającego  we w nętrzu  całkowite  zwłoki ośm ioletn iego chłopca, 
k tóry  na k ilka dni przed tym kąpa ł  się W  morzu i zginął bez wieści. 
Było takich w y p ad k ó w  więcej, bo w roku 1909 dw aj profesorowie 
un iw ersy te tu  k a tańsk iego ,  na Sycylii, nadesła li  do Italskiego T o ­
w arzy s tw a  Zoologicznego  zaw iadom ienie, że 26 s tycznia  ow ego 
roku —  w sam raz w  miesiąc  po katastrofie  m esyńskiej —  w po­
bliżu Katanii w yciągn ię to  z w ód olbrzym iego żar łacza  C archaro­
don carcharias  L., a w  nim szczą tk i aż tro jga  ludzi: 50-le tniego 
mężczyzny, dorosłej kobie ty  i 5 -le tn iego dziecka —  zwłoki w u b ra ­
niu, całkow ite  a nad to  p sa  i części cielęcia.

Skąd widać , że p o tw ory  owe zdolne są połknąć naw et czlo- 
wfeka. Wielki ga tunek  żar łacza  ozdobili Holendrzy nazw ą „Jo- 
n a s -h a a y “ (Leunis, Synopsis  1, 405 ) .

Jeżeli chodzi o ścisłość zoologiczną, to ani tam te  gatunki, ani 
C archarias  g laucus  ( s in y ) ,  najlepiej znany w morzu Śródziemnym, 
nie są najw iększym i, a ten ostatn i nad to  mniej zwinny jest od 
reszty. Tym czasem  C archarodon Rondeleti m ierzy aż 10, czasem
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12 m etrów ; to sam o Selache m axim a Cuv.; Rhinodon typicus, ża r-  
lacz o zaokrąglonym  nosie, aż 15, a w morzach gorących  naw et 
po 20 metrów.

Ż arłoczna ta  ryba  łyka  tak wiele naraz, że straw ić  w szystk ie ­
go  nie może. Czasem  z konieczności,  będąc  nap rzyk ład  śc igana 
p rzez  miecznika, pędząc  ze w szystk ich  sił z głębin ku w ybrzeżom , 
w  p ły tk ie  wody, przy  nagłej zmianie ciśnienia, dla ulżenia sobie, 
w yrzuca  z w n ę trza  połknięte przedm ioty . N iektórym biblistom 
przyszło  n a  myśl, że w ten w łaśnie  sposób , w ucieczce, m ogła  
w ie lka  ry b a  pozbyć się po łknię tego  proroka.

A wiedzieć trzeba, że miecznik, X iphias g lad ius  L. —  norm al­
na  ryba  kostnoszk ie łe tow a (T e leos te i)  —  choć nie tak  wielka, bo 
ledwie na  2 i pół do  3, rzadko  4 m e try  d ługa, choć  naogół spokojna  
i n a w e t  lękliwa, m ie w a  chwile g w a łtow nych  po ryw ów , a w tedy  
nap as tu je  większe od siebie twory. Czy o d w aży łby  się miecznik 
skoczyć aż do w ieloryba , w ątp liw e;  a jednak  u trzym ują  n iektórzy 
(L ak o w itz ) ,  że byli tego  świadkam i. W  każdym  razie uderzał n ie­
jednokro tn ie  na  łodzie przebija ł  w  nich deski od pó łtrzecia  do 7 
cen tym etrów  grube , i jakby  na dow ód  zostaw iał odłam ek sw ego 
„m iecza11. Z darzy ło  się tak  w  la tach 1725 i 1827, w śród  oceanu 
Spokojnego. Całkiem tedy  możliwe, że kiedyś zmusił miecznik 
żar łacza  do  zrzucenia  w ucieczce człowieka połkniętego.

W szelako , bliższe poznanie  św ia ta  zw ierzęcego p rzekonyw a, 
że taka  „w ysoce  n a u k o w a 11 in te rp re tac ja  b ib lijnego tekstu  w cale  
nie p rzeszk ad za  w ziąć  nazw ę dosłow nie: „w ielka  ry b a 11 również 
dobrze  m ogła  być w ielorybem .

Jes t  przecież długi szereg  zw ierzą t w ie lo rybow atych , lepiej się 
w y raża jąc  —  w alen iow atych , C e tacea  —  ssaków  rybiego  kształtu , 
p rzeznaczonych  do w y korzys tan ia  życiow ych możliwości w  wiel­
kich w odach  —  w  m orzach i oceanach. Różne b y w a ją  w ym iary : 
o d  pó łto ram etrow ego  m orśw im a (M eerschw ein , m arsouin, porpoi- 
se —  P ho caen a  phocaena)  do 31-m e tro w eg o  w ie lo ryba  sinego —  
B alaenop te ra  musculus. Jedne m a ją  ga rd ła  n ieproporcjonalnie  
szczupłe, inne —  całkiem  przestronne. Jednych paszcza  jest  bez­
zębna, ogrodzona  szeregiem w yrosłych  z górnych dziąseł rogow a- 
tych pły t —  sp rężys tego  „ fiszb inu11, a gard ło  ciasne —  do  łykania 
sam ych  p raw ie  d robnych  m ięczaków . Inne zaopa trzone  są w  zęby, 
przynajm niej w  górnej szczęce, i w gard ło  odpow iedniej średnicy. 
T ak  m ianowicie  w yposażona  jes t  rodzina po tw alow ców , P hyse -
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terinae. Z pośród  nich najokaza lszy  —  Physe te r  ca todon  L., zw a ­
ny cachelot, Po ttw al,  sperm whale, w ielkością  mało co ustępuje  
najw iększym  w ielorybom  fiszbinowym, mierzy bowiem  po 20 do 
23 m e tró w  wdłuż. Jes t  n iekształtny: czoło m a w zdęte , dolną szczę­
kę znacznie niższą i węższą , rozw iera jącą  się w dół pod wielkim 
kątem. O bję tość  zw ierza  w ynosi 9 do 12 m etrów, d ługość p łetwy 
ogonow ej —  pięć. Buja i dokazuje  po w szystk ich  m orzach, w y ­
jąw szy  lodow ate, i najbardzie j  ze w szystk ich  k rew niaków  jest  nie­
poskrom iony. B yw ały  w ypadki,  że zraniony na  łowach, w obronie 
życia  rzucał się na łodzie w ielorybnicze, brał je w szczęki i roz­
gryzał bez trudu.

O p o w iad a ją ,  że w  roku 1820-ym na łodzie angielskiego okrętu 
Essex, k tóry  w yjecha ł  na połów  w ielorybów , napad ł po tw al:  na j­
p ie rw  roztrącił je, potem, zw róc iw szy  się przeciw  jednej z nich, 
zgryzł ją  w paszczy, przyczem  w iększość  załogi zginęła. W  roku 
1851 znaleziono po tw a la  z harpunem  we łbie i z raną, z której s te r­
czały deski s trzaskanej łodzi. Słynnymi sta ły  się takie okazy , p ły­
w ające  z harpunam i w: ciele tkwiącymi. Szczególnie w sław ił się 
jeden,, k tóry  pięć łodzi zniszczył i czterech ludzi uśmiercił.

Otóż, d laczego  by taki w ieloryb zęba ty  nie miał połknąć i po­
mieścić w  żołądku człowieka, skoro z łow iono raz  takiego, k tóry 
miał w  sobie  5 -m etrow ego  żar łacza  w  całości?

I w  rzeczy samej, zachodziły  w ypadk i połknięcia  człowieka. 
W  lutym roku 1691 p rzy g o d a  tak a  spo tka ła  pew nego  m ajtka ,  na­
zwiskiem  Jam es Bartley. Służył on podów czas  na  s ta tku  wielo- 
rybniczym  Star of the East. N ap o tk an y  po tw a l m achnięciem ogona 
w yw rócił  łódź z m arynarzam i i Jam es znalazł się po śró d  fal. Z a ­
łoga  łodzi u ra to w ała  się os ta tecznie  i w ie lo ryba  zabito, ale Jam es 
zaginął. Przez d w a  dni za łoga  s ta tku  p ła ta ła  skórę okaza  i doby­
w a ła  tłuszcz. W tem  spostrzeżono  niezwykłe jakieś poruszenia  
w  o g rom nym  żołądku. Rozcięto go  i . . . w yd o b y to  Jam esa. Z bie­
lał cały pod  działaniem soków  traw iennych  po tw ala ,  ale żył, był 
tylko n ieprzytom ny. O cucono go, i wrócił do norm alnego  życia, 
tylko zbielałą cerę zachow ał do śmierci.

P rzebyw ał on w)e w nętrznośc iach  w ie lo ryba  przez dw a  dni, 
a więc o  pół dnia  tylko mniej niż prorok. W id ać  że w olbrzymim 
tym żołądku dość było pow ie trza ,  żeby  przez tyle czasu utrzym ać 
człowieka przy życiu, co zresz tą  tym się  tłumaczy, że zwierz musi 
co jakiś  czas w ynurzać  się i odśw ieżać  jego zapas.
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Pow tórzy ł  się tego rodzaju  w y p ad ek  na am erykańskim  m ary ­
narzu M arshallu  Jenkinsie, również przy połowie, z tą jednak  róż­
nicą, że już po 10 m inutach p o tw ór wyrzucił go z pow rotem , wraz 
z m asą  połkniętych m ątew  (sep ii) .

O ba  te w ydarzen ia  zam ieszczono w lutowym num erze ( ro k u ? )  
ho lendersk iego  p ism a Het Algemeen Handelsb lad , w  dziale za ty ­
tu łow anym : Van Overal. Jak  u trzym ują, znany  angielski uczony, 
Francis  Fox, oraz kierownik działu naukow ego  Journal des De- 
ba ts ,  widzieli się z ofiaram i tych w y p ad k ó w  i s twierdzili au ten ­
tyczność p rzy g o d y  Jam esa  Bartleya.

W  sem inaryjskim  kursie biblijnym Starego  T es tam en tu  ( W a r ­
szaw a  1 9 3 6 /7 ) ,  gdzie  m am y najpełniejszy  w ykład  tej kwestii, 
ks. prof. T. R adkow ski doda je  taką  jeszcze możliwość. N aw et w ie­
loryb fiszbinowy, naprzyk ład  B alaena  M ysticetus, mógł tutaj ode­
g rać  rolę: m ógł mianowicie, chwycić p ro roka  w paszczę  i trzym ać 
go w  niej, uw ięzłego m iędzy fiszbinami.

W y p ły w a jąc  co jakie  10 czy 20 minut dla zaczerpnięc ia  p o ­
w ie trza , umożliwił m u  pozostan ie  przy życiu, aż w reszcie  zdołał 
pozbyć się zaw ad za jąceg o  przedmiotu.

Co w  tym było natura lnym , co cudow nym , w yrokow ać  trudno, 
cała  p rzy g o d a  przecież była  zrządzeniem  Bożym. O ryginalne  s łow a 
tekstu  b iblijnego nie sprzec iw ia ją  się takiemu tłumaczeniu, gdyż 
zap isane  tu hebra jsk ie  „m eim “ oznacza  wszelkie w nętrze  ciała, 
a  w ięc  niekoniecznie  żołądek, ale i p ie rw szy  dział w nę trza  —- 
paszczę.

Pytan ie , czy m óg ł się znaleźć w ie loryb  w  m orzach  bliskich 
Palestyn ie , niepokoić n ikogo nie powinno, gdyż  i za naszych  je sz ­
cze czasów, pom im o daleko p osun ię tego  przerzedzenia , na  skutek 
polow ań, tego działu s sa k ó w  nieraz jak iś  okaz zag ląd a  do  m orza 
Śródziemnego.

T a k  tedy  z postępem  b ad ań  naukow ych nie tylko że nie w y­
szła  na  jaw  za rzucana  dawaiiej n iemożliwość p o d an eg o  przez P ism o 
Święte w ydarzen ia  z prorokiem, ale przeciwnie, o tw orzyły  się co- 
najmniej trzy możliwości: m am y w ybór między żarłaczem, kasze- 
lotem lub w ie lorybem  właściwym .

A zaś ile w tym fakcie p ie rw ias tka  cudow nego, ile zjawisk 
natu ra lnych  —  nie podejm ujem y się rozstrzygać.
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T o  zaznaczam y, że P ism a  natchnione m ów ią raczej o  „znaku 
Jo n a s z a  p ro ro k a11, niż o cudzie z Jonaszem.

Ks. R. W ierzejski.

P race  uwzględnione w artykule:

Kurs biblijny S ta rego  T es tam en tu .  Ks. prof. T. Radkowski. 
W a rsz a w a ,  1937 r.

Biblische G eschichte , J. Holzammer. Herder. Freiiburg, 1925 r. 
Darvinism  h ad  deceiveid hum anity . S. v. Houwensvelt.  Lon­

don. Routledge, 1931 r.
BrehnTs T ierleben. Red. Zur S trassen. 1915. Fische. W ir-  

beltiere  Bd. 12.

Przez Indie i Malaje.
VII. Penang.

„C onte  R osso"  odbił od brzegu na drugi dzień rano (24  lu­
tego )  i pojechał wzdłuż Sumatry.

Nie wziął widocznie  ze sobą  ładunku orzechów  kokosow ych, 
bo mieliśmy spokój w kabinach. T en  tow ar  zwykle jes t  o p a n o ­
w an y  przez miliony czarnych muszek, które  nie da ją  pasażerom  
ani jeść , ani spać, kąsa jąc  ich dotkliwie. Od nich można dostać  
n a w e t  dengi, zaraźliwej choroby  tropikalnej z w y so k ą  gorączką.

Ach, o w a d y  w  tych stronach! M ożna by  o nich dużo n ap i­
sać. M rówki, naprzykład , za jm ują  się kuchnią  i w  ogóle uczą 
ludzi porządku. Jeżeli się n ie  zmyje naczyń po  jedzeniu, za raz  
się o tym dow iedzą  i sam e zaczynają  sp rzą tać ,  naw e t  bardzo  
dokładnie, tylko trudno  je potem  wyrzucić  za drzwi.

Sum atrę  m ieliśm y ciągle po lewej ręce, a nie wolno jej było 
s ięgnąć. N aw iasem  w spom nę, że kto jedzie do  Indii holenderskich, 
a nie m a biletu pow ro tnego , ten musi złożyć s to  florenów kaucji.

Pow iedzia łem  w W a rszaw ie  swoim słuchaczom  archeologii, 
że jadę  szukać ta jem niczego  kraju  Ofir. Aż dwie gó ry  tak  się 
w  tych stronach  nazyw ają ,  jed n a  w  su łtanacie  Dżohoru, d ruga
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na Sumatrze. Zagadki jednak  nie rozstrzygnąłem  ani ja, ani nikt: 
do tychczas.

O lbrzym ia  w y sp a  trzynaście  razy  w iększa od Holandii ma 
zaledw ie pięć milionów ludności, a m ogła by  jej w yżyw ić trzy ­
naście  razy  więcej.

M ieszkają  tam rozm aite  plemiona. Do na jc iekaw szych  na­
leżą Bataki i M enangkabau . P ierwsi w połowie są  m ahom etanam i, 
d la tego  nie używ ają  napo jów  w yskokow ych. D yspensu ją  się tyl­
ko podczas  żn iw a ryżu. Sądzą, że w ted y  niepodobieństw em  
jest, żeby z radości nie zakręciło  się w głowie.

D ruga  część B a taków  żyje w pogaństw ie ,  p rzechow ując  j a ­
kieś ś lady  buddyzm u. Ci mieli dawniej opinię ludożerców. O b e c ­
nie zos ta ł  z tego  tylko zwyczaj p i łow ania  zębów, co n aw e t  nale­
ży do elegancji. Kto d b a  o  swój w ygląd , idzie do tu te jszego  „d en ­
tys ty" ,  kładzie się na ziemię, dosta je  kaw ał d rzew a  w usta  na 
zakładkę i poddaje  się cierpliwie operacji, po której, czasam i 
dosyć długo  jeść nie można. Czego się nie robi d la  szyku!

T o  je s t  tylko karygodne, że matki zm usza ją  dzieci do tego 
zab iegu  chirurgicznego.

Do d obrego  tonu tutaj należy także czernienie zębów. Taki 
e legan t  w y g ląd a  potem  jak g d y b y  zjadł m urzyna. U plemienia Me­
n an g k ab au  pan u je  jeszcze w całej pełni m atr ia rchat .  Mężczyźni 
tam  chodzą  w spódniczkach , a n iew ias ty  ub ie ra ją  się krótko. One 
p racu ją  w  domu i w polu, mężowie zaś w a łęsa ją  się z ką ta  w kąt, 
albo, leżąc, pa lą  cygara  z Deli.

P lemię to m a być na js ta rsze  na  Sum atrze, więc tak  było 
w  tych stronach  p ierw otnie . T a k  też podobno  będzie w  p rzy ­
szłości na całej kuli ziemskiej. Skończy się w  historii b ru ta lna  
epoka m ęska, a z nią razem wojny, zaw ieruchy  i rewolucje  spo­
łeczne. N astan ie  jakieś e ldorado  pod łag o d n ą  ręką  kobiecą.

Może będzie lepiej w  tej nowej epoce, narazie  jednak pozo­
s ta je  nam tylko o b se rw o w a ć  B ataków  i M enangkabau .

Jechaliśm y całą dobę, podczas  k tóre j spo tka ł nas deszcz, 
ale w piękny, s łoneczny po ranek  okrę t za trzym ał się w porcie 
w yspy  Penangu , jeszcze na M alajach.

T uta j  w  1914 r. niemiecki krążow nik  „E m d en “ napad ł  nocą 
na rosyjski w ojenny  parow iec  „Ż em czug"  i spuścił go  na dno. 
P op łyną ł  za nim w pogoń francuski to rpedow iec  w artow niczy  
„M o u sq u e t“ i za top ił  go razem  z arm atam i.
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W y sp a  należy do Anglików. O dstąp ił  ją w 1785 r. radża  
Kedahu kapitanow i Light, k tó ry  tu zaraz  zbudow ał m iasto  G eor- 
getowrr.

R adża dosta ł  10.000 do la rów  em ery tury  rocznej, kap itan  zaś 
um arł w 1794 r., w idząc  już św ie tny  rozwój nowej kolonii i leży 
tutaj na s tarym  cmentarzu.

W y sp a  P enang  m a 191.000 ludności i układ e tnograficzny po­
d o bny  cło Singapore. C hińczyków  jes t  118.000, więc oni n ada ją  
ton zw łaszcza  życiu miejskiemu.

Spuściliśm y się z okrętu na  bu lw ar  portow y, deba tu jąc  co 
w ybrać  do zwiedzenia. Podobno  ładne  tu są  ogrody, bo taniczny 
i G arden  of waterfall (z  w o d o sp a d e m ) ,  oraz w zg ó rza  P enangu  
z ładnym  widokiem na wyspę. Nie ba rd zo  jednak  już miałem 
siłę zw iedzać w szystko  dokładnie, a ogrody  i parki w tych s tro ­
nach  podobne  są do siebie.

Były jeszcze do obe jrzen ia  p a g o d a  w ężów  i Ayer Itam. Z ks. 
B iskupem podlaskim  na czele w ybra liśm y  się do tego ostatn iego.

W y p ad ło  jechać  cztery mile t ram w ajem  za miasto. Mijaliśmy 
na jprzód  ładne europejskie  domy, potem  m alajskie  „ n ip a “ w zaro­
ślach kokosow ych. W siada li  i wychodzili z w agonu Chińczycy 
dorośli, i dzieci szkolne.

T rw a ło  to dosyć długo, w reszcie  ukaza ła  się góra , na której 
s to i  Ayer tempel. Jes t  to chińska pagoda , a raczej cały konglo­
m era t  pagod , jed n a  nad drugą. W szy s tk o  tonie w  drzew ach  i w y ­
g ląd a  n ap raw d ę  ładnie. Szliśmy najprzód  d ro g ą  pochyłą  coraz w y ­
żej, m ając  po bokach przekupniów , sp rzeda jących  fotografie i p a ­
m iątki z tego  miejsca. C iągnął się też długi sznur żebraków . Nikt 
im, jakoś nic nie daw ał, w ięc musieli być mocno znużeni. Jeden 
naw e t  położył się na ziemi do gó ry  brzuchem  i palił cygaro.

W szed łem  do p ierw szej spotkanej pagody. Zaleciał mnie 
■duszący zapach  kadzideł. S tały wielkie posągi, takie same, jakie 
"widziałem w okolicy Han^czou.

P rzed  ołtarzem modliły się Chinki. Jed n a  m iała  w ręku d rew ­
n ia n e  klepki i rzucała  je na ziemię, inna p o trząsa ła  w ydłużoną 
rurą, pełną patyków.

Mniejsze, lub większe świątyriki były p rzep la tane  s a d z a w ­
kami, w których p ływ ały  żółwie i złote rybki. W szędz ie  spo tykało  
się  m nóstw o  zieleni i kw ia tów , róż i chryzantem .
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Zagląda łem  pilnie we w szystkie  kąty. Raz o mało nie t ra ­
fiłem na obiad  do jak iegoś bonzy.

Z najwyższej p ag o d y  jes t  p iękny w idok na całą wyspę.

W róciliśm y do  okrętu. Z konduktorem  w tram w aju  trudno się 
było porozumieć po angielsku.

W  południe tak się zrobiło gorąco, że bałem się chodzić 
ulicami, żeby nie dostać  porażenia , pom im o chełmu korkow ego na 
głowie.

Policjanci tutaj i w S ingapore  m ają  przy ram ionach  skrzydła, 
jak  husarze. One w skazują  kierunek drogi sam ochodom , zależnie 
o d  tego w którą  stronę pan poste runkow y  się obróci.

Skoro się trochę ochłodziło, odnalazłem  na mieście kościół 
katolicki i p rzytułek  dla ubogich i opuszczonych dzieci, których 
pom iędzy Chińczykami zaw sze jest tak dużo. Zakład p row adzą  
nasze S iostry i zas tępu ją  m aleństw om  rodziców ubogich, albo 
niegodnych tego  imienia.

Kiedy te dzieci dorosną, zam ias t m arzyć o buddyjskiej n ico­
ści, b ęd ą  czciły dobrego  O jca  Niebieskiego.

Poszedłem  w  dzielnicę hand low ą i w stąp iłem  do sklepu ja ­
pońskiego. Sprzeda jący  w yznał mi, iż także je s t  katolikiem.

Przesm yk, szeroki cztery mile, oddziela  w yspę  od lądu. T am  
m ożna jeszcze spotkać  dzikich Sem angów , którzy p row adzą  życie 
koczownicze w dżungli. Są to negryci o czarnej skórze, m ałego 
wzrostu. Ze specjalnej rurki w ydm uchują  bardzo  zręcznie strzały , 
trzeba  więc z nimi p os tępow ać  ostrożnie.

Sakajowie, pochodzenia  p ro to-s jam skiego , w olą  mieszkać 
w górach.

Dużo  tu jes t  pola  do działalności misyjnej. N ieste ty  w śród  
małych państew ek, na które podzielony został półw ysep  M alajski, 
nie w szystkie  dopuszczają  misjonarzy;.

Są to su łtana ty  Kelantan, T rengganu ,  Johore, a także, leżący 
naprzeciw ko Penangu, Kedah.

Ks. T. Radkowski.



Kilka uwag o sztuce współczesnej.
W edług  Norwida, sz tuka  musi obiegać całe społeczeństwo-, 

jak k rew  o b ie g a  organizm i zasila  w szystk ie  bez w yjątku komórki, 
musi zasilać w szystkie  w a rs tw y  społeczne, w szystk ie  dziedziny 
życia.

Artyści obecnej doby, hołdując tym zasadom , zada ją  sobie 
w iele  trudu, by sztukę w prow adzić  w codzienne życie i uczynić ją 
d os tępną  wszystkim , —  dziś w czasie ciężkiej walki o byt. W idz i­
my wysiłki w kierunku celowości k ażd eg o  przedm iotu , z a s to so w a­
nia się do now ych potrzeb i w ym agań  społeczeństw a, aby  piękno 
było wszędzie, a więc w  estetycznie i celowo pom yślanych  u rządze­
niach mieszkań, w m eblach , p rzedm iotach  codziennego użytku, 
z którymi się s tykam y i jak b y  współżyjem y, w idzim y dążenia  a r­
tystyczne w  w ydaw nic tw ach , książkach, ilustracjach, p lakatach , 
dekoracjach  teatra lnych, w w ys taw ach  sklepowych, a także w roz- 
p lanow aniaoh  o g rodów , miast, wsi i t. d.

D ziedziną zapom nianą  i zan iedbaną  u  n as  w  obecnej chwili 
jest  sz tuka  kościelna. Możemy się o  tym  przekonać  w kośc io łach  
p rze ładow anych  ozdobam i, w  sklepach ze sprzętam i kościelnymi, 
t  zw. dewocjonaliam i, pa trząc  n a  te marne reprodukcje  lichych 
o b ra z ó w  i obrazków , bana lne  o d le w y  g ipsow ych  figurek, nieeste­
tyczne naczynia  kościelne lub inne akcesoria, tande tne  medaliki, 
książeczki do nabożeńs tw a  oraz inne przedm ioty  użytku kościelne­
go lub pryw atnego . Są to w yroby  fabryczne, m asow o produkow ane , 
nie m a jące  ze sz tuką  nic w spólnego.

Kościół katolicki zaw sze popiera ł i pop ie ra  sztukę i p rze jaw y 
p raw dz iw ego  piękna, jak  mówi K ardynał M ercier: „Kościół jes t  
rozm iłow any  w  pięknie pod w szystkim i formami, czy ono w yrażać  
się będzie w dziełach pendzla, d łu ta  czy to n ó w “ .

D ow odem  żyw otności i aktyw ności Kościoła pod tym w zglę­
dem jes t  Paw ilon Pontyfikalny na M iędzynarodow ej W y staw ie  
w  Paryżu. Jest  on  obm yślony  w  każdym  szczególe i ma charak ter  
nowoczesny. W  Paw ilonie  Pontyfikalnym  znajduje  się Kościół, 
gdzie  odp raw ian a  by ła  M sza Święta. Pośrodku  kościo ła  n a  w znie­
sieniu um ieszczono ołtarz. Jest  to stół, p ły ta  z czerw onego m ar­
muru, o p a r ta  na m asy w n y ch  szklanych blokach. Na ołtarzu krzyż, 
w ielkości krzyża  uży w an eg o  n a  procesjach. Źadńych innych akce-
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soryj prócz obrusów . Sześć wysokioh lichtarzy  um ieszczono 
z dw óch stron koło o łtarza  ] ) . Czyż nie  pow inn iśm y brać  z tego 
w zoru dla  naszych kościołów: O łtarz  pośrodku  wiernych, aby  ła t ­
wiej mogli brać udział w  świętej ofierze i łączyć się z tym, k tóry 
jes t  ich delegatem  przed Bogiem. O łtarz  —  stół p rosty ,  bez g ó r ­
nego wzniesienia, czyli z ab u d o w an eg o  tła, bez dekoracji, aniołków, 
gzym sów , promieni, czy kolłorowych lam pek elektrycznych, które 
m ają  ja k o b y  upiększać, a tyllko 'Odrywają uw agę  od na jw ażn ie jszej 
akcji, i pod w zględem  este tycznym  są  zupełnie zbędne.

D ow odem  rów nież żywotności Kościoła je s t  p ro jek to w an a  
w y s ta w a  sztuki kościelnej k ra jów  misyjnych, w  której się p rze ja ­
wi sz tuka  etnicza i cha rak te r  narodów . Sztuka jes t  zw ierciadłem  
duszy, nie tylko epoki ale i kraju.

L iturgia  jes t  tak  ściśle zw iązana  ze sztuką, że musi się w  niej 
p rze jaw iać  duch epoki i duch narodu . A rtys ta  m usi szukać p iękna 
i p raw dy . Jeżeli a r ty s ta  tw orzy  dzieła now oczesne, to  dlatego, że 
je s t  z dzisiejszej epoki i po zw ała  w ypow iedzieć  się ta lentow i ze 
szczerością  i p ros to tą ,  nie szuka jąc  w yłącznie  w zorów  w  daw nych  
czasach  już minionych.

W iek  XIX był epoką najn ieszczęśliw szą  jak ą  sz tuka  przeżyła. 
Nie miał on sw eg o  charak teru , sw ego  stylu. Najbardziej n ierea l­
ny 2), zabił rękodzie ln ic tw o na rzecz fabrycznej produkcji m asow ej, 
k tó ra  zalała rynki. Sztuka zos ta ła  oddzielona od życia  i do tej pory  
poku tu jem y p o  tej epoce. Z asad ą  dzisiejszych k ierunków  a r ty s tycz ­
nych je s t  kon tak t  z życiem. K ażdy  przedm io t artys tyczny  o  tyle m a  
warltość, o ile jes t  najdoskonale j  zas to so w an y  do  sw ego  p rzezna­
czenia użytkow ego. P o szuk iw ana  jest  na jdoskonalsza  adop tac ja  
uży tkow a, a więc intelekt g ra  rolę zasadn iczą  kontrolując pomysły 
a rtysty . P rzes trzeg an a  jest  p raw da , pros to ta ,  harm onia  proporcji 
i sz lachetna  surow ość. A więc dzisiejsze w y m ag an ia  a r tystyczne 
najzupełniej się godzą  z w ym agan iam i liturgii, której sz tuka  służy.

l) Do Mszy świętej umieszczane były na ołtarzu  dwie świece woskowe 
wg. wym agań liturgii.

“) N ierealny, gdyż praca projektodawcza i wykonawcza musi s ta ­
nowić nierozerw alną całość. W ielki wynalazek XIX w. m aszyna, oddaliła 
artystę-projektodaw cę od wytwórczości.

Rysownik w swej pracowni kombinował wzory według dawnych s ty ­
lów, wym aganych przez przedsiębiorców, nie troszcząc się o to, co s ta ­
nowi zasadnicze piękno form y t. j. znajomość celowości, narzędzia, m a­
teriału  i techniki, zaś w fabryce, cierpliwa m aszyna wykonywała sprzęty.

O stała się tylko „sztuka czysta" t. j. m alarstw o i rzeźba, gdzie a r ­
ty s ta  pozostał projektodawcą i wykonawcą.
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A rtys ta  XX w. zw raca  baczną  uw agę  na materiał, jak iego  używa. 
Z umiarem i logiką w y d o b y w a  w artość  surow ca, z k tó rego  przed­
m iot jes t  w ykonany. Jedynie  p ro s to tą  linii i formy, z usunięciem 
w szystk ich  sztucznych ozdób, zdoła  się spo tęgow ać  i uw ydatn ić  
p raw d z iw e  p iękno  i sz lachetność  uży tego  m ater ia łu ,  czy to będzie 
m e ta l  na jnow szym i technikami polerow any, czy kamień w  p o w aż­
nych blokach. A rtys ta  strzeże się przed gw ałceniem  natury  i na tu ­
ra lnych  w artośc i m ateria łu , naprzyk ład :  z żelaza czy z d rzew a  nie 
będzie  kom binow ać m isternych koronek, a p roste  kute żelazo, ja k ­
że pięknie w y zyska  na kraty, kinkiety, świeczniki, zaś w drzewie 
podkreśli p iękno jeg o  natura lnych  słoi, znów  m iękką tkaninę uło­
ży  w  przepiękne fałdy i draperie . N aprzykład , z a s tanów m y się 
czyim jes t  o rn a t?  je s t  to przede  w szystk im  strój, a nie f ragm ent de­
koracyjny. S tro je  we w szystk ich  w iekach  odgryw ały  w ażn ą  rolę 
p rzy  cerem oniach, uroczystośc iach  na  dw orach , sądach , po tęgu jąc  
w span ia ło ść  i okazałość ważnej chwili. Kraj i epoka zostaw iły  na 
nich swoje w yraźne  piętno. Jak  w iadom o p o czą tk o w o  o rn a t  miał 
formę długiej, całkowicie okrągłej ,  luźno spada jące j  sza ty  z o- 
tw orem  pośrodku  na głowę. S tąd  też w yw odzi się jeg o  nazw a 
łac ińska  —  „ c a su la “ . W  w. XII krój p ie rw otny  przez skrócenie 
w  ram ionach  dosto sow ał się bardziej dó postaci ludzkiej. T en d en ­
c ję  pow ro tu  do tej sylwetki zau w ażam y  obecn ie  —  takie właśnie  
o rn a ty  w idzim y w pawilonie w Paryżu. P iękno  tego stroju polega  
na  harmonii fałd, tw orzących  się przy każdym  ruchu rąk  m od lą ­
cego  się kap łan a ,  uw ydatn ia jąc  podniosłość, dostojność, pow agę  
i sz lachetność  ceremonii. P rzy  tym strój ten je s t  lekki, nie sztywny, 
w ygodn ie jszy  od późniejszych, pochodzących  z XV w., które do 
naszych  czasów  się przechowują,. M iękka tkanina, jedw ab , aksam it 
czy  lama, m u szą  być w yzyskane  w sw ych w alo rach  naturalnych. 
Po  cóż naszyw ać  miękki m a te r ia ł  na tw ard e  sztywniki, jak się to 
robi w  obecnie używ anych  ornatach , k tóre  zatraciły  całkowicie 
ch a rak te r  stroju. Możliwe, że gdy  królow a Jad w ig a  robiąc boga te  
o rn a ty  n aszy w a ła  je cennymi kamieniami i perłami, m usiała  to ro­
bić na  sztywniejszej podstaw ie , m oże ów czesne  m ateria ły  złoto- 
lite z na tu ry  swojej były sztywniejsze. Dziś tw órczość  a r ty s tycz ­
na  na polu tkanin jes t  n iezwykle boga ta ,  ileż jes t  p rzepięknych, 
na jkunsztow niejszych  ga tunków  m ateria łów, miękko sp ływ ających  
w  fałdy; ileż jes t  odcieni tych zasadniczych , liturgią przepisanych 
barw , które możem y w yzyskać  w  harm onijnym  zestaw ieniu  ry t­
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micznej dekoracji ornatu. Czyż musimy używ ać p ropagow anych  
przez hand larzy  t. z w. „kościelnych m ate r ia łów ", gdyż imają de­
senie układane w sym bole liturgiczne, ale tak  mało artystycznie  
skom ponow ane  o o rdynarnych  ja sk raw y ch  kolorach. N ależałoby 
w yzyskać  bogac tw o  p ow sta jących  a pięknych tkanin produkcji 
obecnej.

W szystk ie  p rzedm ioty  i ap a ra ty  kościelne m uszą  być w y k o n a ­
ne na zasadach  logicznych ich użytkow ego p rzeznaczenia  z u- 
wzgU dnieniem materiału . Poszuk iw an ie  harmonii, proporcji, p ro ­
s toty, k tóra  jest p e w n ą  surow ością , s tanow i o ich pięknie.

Nie jest to zryw anie  z tradycją ,  g d y ż  arcydzieła  w ieków po ­
przednich m ogą być źródłem natchnien ia  dla najśm ielszych, na j­
nowocześn ie jszych  pomysłów,, jes t  to wciąż ta sam a pieśń na 
cześć Stwórcy, w y p o w iad an a  w języku dzis ie jszego ludzkiego 
serca.

Imola Łoś.

Studium unijne w Warszawie.
W  myśl poleceń Stolicy Apostolskiej kapłani m ają  popierać  

misje katolickie o raz  sp raw ę  zjednoczenia  Kościołów. S tosując się 
do tego polecenia, w r. 1932 pow sta ło  w  W arszaw ie  Koło Jedności 
Katolickiej, k tóre  zgodnie z § 4 tym czasow ego  sta tu tu , w ydatn ie  
pracuje  na niwie unijnej.

Koło co rok u rząd za  w dniach od 18 do 25 stycznia  „Tydzień  
m odłów  o jedność katolicką". W  roku bieżącym  w ystąp iło  z ini­
c ja ty w ą  urządzan ia  nie tylko nabożeństw , kazań, ale również s tu ­
dium dla inteligencji, om aw iające  zagadnien ie  akcji unijnej na 
ziemiach w schodnich Rzeczypospolite j Polskiej.

Studium to odbyło  się w dniach 22 i 23 stycznia  w sali o d ­
czytowej Domu K atolickiego w W arszaw ie .  U roczyste  o tw arc ie  
w obecności J. Em. ks. kardyna ła  K akowskiego, J. E. ks. nuncju­
sza apostolskiego, I.l. E.E. ks. a rcyb iskupa  G alla  i ks„ b iskupów : 
Szlagow skiego, G aw liny  i C zarneckiego, nastąp iło  dnia 22 stycz­
nia b. r,.

D ostojnych gości oraz nadspodziew an ie  liczną, do b o ro w ą  pu­
bliczność pow ita ł  ks. prof. dr. St. M ystkowski, k tóry przy końcu 
sw ego  przem ów ienia  w języku włoskim poinform ow ał ks. nun­
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cjusza o wielce skutecznej działalności za rządu  i członków Kola 
Jedności Katolickiej. Następnie  prof. O. Halecki w  głębokim, jak 
zwykle, w ykładzie  p rzedstaw ił  zagadnien ie  unijne w Polsce p rzed ­
rozbiorowej. Szczególniej omówił i w yjaśn ił  3 kwestie:

1) Z lekcew ażenie  uchw ał unii florenckiej pozbaw iło  Polskę 
szeregu korzyści po litycznych;

2) genezy  unii brzeskiej, nie negu jąc  w pływ u Rzymu, należy 
doszukiw ać się na gruncie  rodzim ym ;

.3) un ia  brzeska  i jej konsekw encje  nie zaszkodziły  interesom 

politycznym  Polski.
Po w ykładzie  zabra ł głos ks .  nuncjusz w imieniu O jca św., 

dziękując ks. kardynałow i K akowskiemu, księżom biskupom  oraz 
duchow nym  i świeckim działaczom  katolickim za wysiłki w celu 
przyc iągn ięcia  p raw osław nych  do Kościoła Katolickiego. N as tęp ­
nie podkreślił, że z działalności Ojca św. wynika, iż dąży  on usil­
nie do p rzep row adzen ia  jedności kościelnej. Z achę tą  do pracy  
unijnej ńa terenie Polski zakończył ks. a rcyb iskup  Cortesi swe 
przemówienie.

W  odpowiedzi, k lasyczną  łac iną  wyrażonej, prof. Halecki p ro ­
sił o zakom unikow anie  Ojcu św., że Polska, w ierna  tradycji,  po ­
p row adzi p racę  unijną aż do pom yślnego  skutku.

Drugi referat, o m aw ia jący  sp raw ę  unijną w  Polsce zm ar tw y ch ­
w stałej,  wygłosił ks. Jan Urban T. J., poda jąc  genezę, rozwój i do­
tychczasow e rezulta ty  n aw racan ia  p raw os ław nych  na obrządek  
b izan ty jsko-słow iański.

Przed  rozpoczęciem ob rad  w dniu 23 stycznia  chór o o . b a ­
zylianów odśp iew ał „H ym n pap iesk i"  i „C redo  nicejskie", a c h ó r  
k a ted ry  ,,Kyrie".

Zgodnie  z zapow iedzianym  program em  o. J. W oroniecki 
Z. K. w ygłosił referat p. t. „ P o d s ta w y  ideowe i sp raw a  o b rządków  
w  dziele z jednoczenia  Kościołów", w którym  om ów ił s tosunek 
kościoła  p raw o s ław n eg o  do tych cech oraz różnice zachodzące  
między herezją  a  schizmą.

Prak tycznym i uw agam i na tem at n aw racan ia  here tyków  I 
sch izm atyków  zakończył o. W oroniecki swój referat, w yraża jąc  n a ­
dzieję, że p raca  unijna, jak  dawniej, tak i obecnie, w yda  w P o lsce  
najpom yśln ie jsze  rezultaty.
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N astępny  źródłow y refera t ks. prof. dr. St. M ystkow sk iego  
o  S tanie praw nym  obrządku  b izan ty jsko-s łow iańsk iego  miał na 
celu  w ykazan ie  pod s taw  praw nych  ruchu neounijnego. P o d s taw y  
te zna jdu ją  się w konkordacie  i konstytucji polskiej. O p iera jąc  się 
na  nich ob rządek  b izan ty jsko-słow iańsk i w  Polsce  może się bez 
trudności rozwijać.

Instrukcja  zaś p a p ie s k a  z 27 m aja  1937 roku w yjaśn ia  szereg  
t rudności i u jednosta jn ia  pracę unijną na terytorium  Rzeczy­
pospolitej.

O sta tn i referent, ks. prof. Wł. P ad acz  omówił „Z agadn ien ie  
w sp ó łp racy  osób  świeckich w dziele z jednoczenia  Kościołów". 
P re legen t wykazał, że już A postołom  św ieccy  okazywali w ybitną  
pomoc. Z biegiem czasu pom oc ta  nie zanikła, nab ra ła  tylko in­
nego charak teru . Obecnie  w Polsce o tw iera ją  się dla sp raw y  unij­
nej now e możliwości, do k tórych realizacji przyczynić  się powinni 
kato licy  zw łaszcza  zgrupow ani w s tow arzyszen iach  Akcji K ato­
lickiej.

Koło Jedności, op iera jąc  się na w spom nianej instrukcji p a ­
pieskiej i na 81 uchw ale  Synodu P lenarnego , pragn ie  zo rganizo­
w a ć  świeckich, aby w spóln ie  z duchow ieństw em  okazywali sku­
teczną pom oc ruchowi unijnemu w  o b u  obrządkach . W  zakończe­
niu referent p rzedstaw ił  konkretny  plan w spó łp racy  oraz w ezw ał 
uczes tn ików  studium  do w s tęp o w an ia  w szeregi członków now o 
po w sta jąceg o  zrzeszenia.

M odlitw ą  o  pow ró t  p raw os ław nych  do Kościoła Katolickiego 
zakończono dw udniow e obrady.

Należy zaznaczyć, że liczba uczestn ików  studium (p ie rw sze ­
go  dnia około 500, d rugiego  około 600 o só b )  w skazuje , że w sp o ­
łeczeństw ie polskim istnieje pow ażne  za in te resow anie  akcją unijną.

Katolicka P o lska  dąży  do jedności kościelnej z punktu  w i­
dzen ia  religijnego, —  ut unurn sint, —  ale też korzyści polityczne, 
o  k tórych ks. P io tr S karga  s ta ra ł  się przekonać Z ygm unta  III, m ają 
tu ogrom ne znaczenie.

Z jednoczenie  Kościołów (w  rozumieniu, oczywiście, katolic­
kim) uczyni R zeczpospolitą  pod w zględem religijnym i politycz­
nym  n ap raw d ę  m o cn ą  i wytrąci a tu t  obrony  p raw osław nych  z rąk 
M oskw y, szczególniej tej przyszłej . . .

Ks. Dr. W ładysław  Padacz.



ŚW IATŁA I CIENIE
(K ardyn ał Mundelein o papieżu Piusie XI-m  —  Z  życia  
kato lick iego  w  A nglii.  —  O św iadczenia gen. Franco 
o po lityce religijnej now ej H iszpanii.  —  „W yciągnięta  
ręka" kom unistów  —  W ysoka m isja prasy katolickiej).

, ,O sservatore  R om ano" ogłosiło list pas tersk i a rcyb iskupa  
z Chicago, kardyna ła  Jerzego W illiam a M undeleina. W  liście tym. 
książę Kościoła mów i o papieżu  Piusie  XI-ym, jak o  o najw iększym  
ze w spó łczesnych  ludzi. P rzypom ina jąc  ciężką chorobę i cierpienia 
O jca  św. znoszone z heroicznym m ęstw em , pisze: „Nie tylko na­
sze odd an ie  się i p rzyw iązan ie  do N am iestn ika  C hrys tusow ego  
zosta ło  spo tęgow ane , ale posze rzy ła  się i pogłęb iła  cześć całego  
św ia ta  d la  P iusa  Xl-go. Jego  cierpliwość i poddan ie  się woli Bo­
żej w  cierpieniach, Jego n iezrów nana  odw aga , kiedy chodzi 
o obronę in teresów  Kościoła, energ ia  w w ypełnianiu  o b o w iązków  
sw eg o  w ysok iego  posłann ic tw a  w śród  rozlicznych trudności —  
czynią  z G łow y Kościoła w zór i p rzykład  dla w szystk ich  b isku­
pów, kap łan ó w  i w iernych".

* * *

Katolickie T o w a rz y s tw o  filmowe w  Anglii założyło swe filie 
w  Irlandii, Australii i Nowej Zelandii;  pro jek tu je  poza  tym organ i­
zow anie  katolickiego, m iędzynarodow ego  T o w a rz y s tw a  f ilmowe­
go, które by m ogło dos tarczać  is to tn ie  dobrych  filmów w szystkim  
krajom  katolickim,.

Zw iązek  Świeckich w yższego  anglikańskiego  Kościoła zo rga ­
nizował w ubiegłym  miesiącu zebranie , na  które  zostali zaproszeni 
p rzedstaw iciele  katolickiego i anglikańsk iego  duchow ieństw a ; 
wzięło w  nim udz ia ł  p rzeszło  600 osób . Na zaproszen ie  Zw iązku 
a rcyb iskup  Liverpoolu, ks. D ow ney m ów ił  o problemie połączenia  
się Kościołów; oświadczył, iż przyją ł zaproszen ie  w p rzekonaniu ,  
że może być użyteczny członkom zgrom adzenia ,  jako  g łęboko 
w ierzącym  chrześcijanom , om aw ia jąc  to w ażne  i nag lące  z ag ad ­
nienie. Podzia ł ludzi noszących  imię Chrześcijan n igdy  nie był 
bardziej poża łow an ia  godny, niż dzisiaj, gdyż  uła tw ia  bardziej 
niż kiedykolwiek działa lność przeciw ników  ohrystianizmu.
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Salezjanie angie lscy  obchodzili w  grudniu 25-letni jubileusz 
sw e g o  istnienia  w tym kraju. W  ciągu 25 lat dali Anglii 53 św iec­
kich i 27 zakonnych k ap łan ó w ; 45 ich w y ch o w an k ó w  otrzym ało  
dok to ra ty  na un iw ersy te tach  w  C am bridge, Oxfordzie i Londynie. 
W ielu  w y ch o w an k ó w  szkół salezjańskich  służy w randze oficerów 
w  armii, flocie i awiacji angielskiej.

Jak  w ynika  ze s ta tystyk i ogłoszonej p rzez  angielskie mini­
s te rs tw o  ośw iecenia  publicznego, katolickie szkolnictwo p os iada  
w Anglii 90 szkół średnich: 28 dla chłopców  i 62 dla dziewcząt. 
Liczą one 26.694 uczniów i 1.152 profesorów. W  siedmiu ze szkół, 
o trzym ujących  subw encję  p ań s tw o w ą , nauczanie  je s t  bezpłatne.

Z okazji dorocznego zebran ia  konfraterni św. F ranciszka  
Salezego, skupiającej 130 dziennikarzy i publicystów , arcybiskup  
Westminste.ru, kardynał Hinsley, o św iadczy ł:  „ P ra s a  jest dzisiaj 
zasadniczym , p ierw szorzędnym  środkiem szerzenia  idei i p o g lą ­
dów, pod wielu w zględam i daleko bardziej skutecznym , niż k a ­
tedra  p ra w d y '1. A rcybiskup w ypow iedz ia ł  życzenie, by cz 'onkowie 
konfraterni dz iennikarzy katolickich utworzyli zw ar ty  szereg  i ze 
w szystk ich  sił dążyli do uczynienia  z p rasy  n ie jako  odbicia k a to ­
lickiej filozofii i katolickiej m entalności. A rcybiskup p ragną łby  
skoncen trow an ia  wecFug pew nego  planu dzienników  i czasopism  
katolickich, coby pozwoliło u tw orzyć katolickiej ludności grupę  
zdecydow anych  ich czytelników. Jak  w iadom o ks. a rcybiskup  
Hinsley specjaln ie  się in teresuje  w szystkim , co się tyczy p rasy  
i czyteln ictw a; w  swym arcybiskupim  pałacu ustanow ił oficjalne 
biuro  w iadom ości i informacji katolickich.

* * *

G enera ł Franco  złożył w ażne ośw iadczen ia  h iszpańskiem u 
korespondentow i p ism a „N ew s Service“ na tem at religijnej poli­
tyki nowej Hiszpanii.

„P on iew aż  św iecka K onstytucja  Republiki zosta ła  na mocy 
p o d p isa n e g o  w  październiku przeze mnie dekretu  zniesiona, za ­
w a r te  w  niej całe katolickie u s ta w o d a w s tw o  zostało uchylone. 
M usieliśmy się zbuntow ać, aby  bronić naszej h istorycznej Hisz­
panii, religii katolickiej i naszych zabytków , jednostek  i sam ego 
narodu. Od początku byłem głęboko  przekonany, że odn ies iem y 
o s ta teczny  triumf: H iszpania  nie m ogła  ulec m iędzynarodow em u 
komunizmowi.
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Sądzono, że chodziło  nam  jedynie  o w yw ołan ie  w ojny; my 
jed n ak  pragnę liśm y  jednocześn ie  głębokiej rewolucji o c h a rak te ­
rze socjalnym, insp irow anej nauką i w skazan iam i Kościoła .kato­
lickiego. Mniej będzie  w Hiszpanii jednostek  boga tych , ale też 
i mniej ubogich. N ow e p a ń s tw o  h iszpańskie  s tan ie  się p raw d z iw ą  
dem okracją , w  której w szyscy  obyw ate le  b ędą  brali udział w rzą­
dzie  przez sw ą  zaw o d o w ą  działalność i sw e specja lne  funkcje.

P ra w a  nie pozw ala jące  zakonom  na nauczanie  i w ykonyw anie  
pew nych  gałęzi przemysłu, jak  również zab ran ia jące  im p o s iad a ­
nia  zakonnej w łasności i w ew nętrznej nią adm inistracji,  zostały  
p rzekreślone; uchylono również p raw o  rozw iązujące  zakon Jezui­
tów  i unarodow ia jące  ich majątki. Konkretne zarządzen ia  zostaną  
w  tym celu pow zię te  z chwilą k iedy u tw orzym y rząd i p rzys tą ­
p im y do g run tow nego  om aw ian ia  now ego p raw o d aw stw a .

P a ń s tw o  hiszpańskie  gorąco  się zajmie ek spans ją  naszych 
m is jonarzy  w  świecie ■—  doniosłym czynnikiem dzieła cywiliza­
cyjnego i duchow ego  w ła d z tw a  Hiszpanii.

Nie będziem y potrzebow ali  kato lickiego U niw ersytetu , gdyż 
w szystk ie  nasze  un iw ersy te ty  b ędą  katolickie i będą  posiadały  
w yższe  nauczanie  religijne o charak te rze  filozoficznym1'.

G enera ł F ranco  zakończył swe w ynurzen ia  ośw iadczeniem , 
że  H iszpania  zaw rze  konkorda t  ze Stolicą A posto lską: „P ań s tw o  
nasze, podkreślił , musi być państw em  katolickim tak  pod w zg lę­
dem społecznymi, jak  i kulturalnym , gdyż p ra w d z iw a  Hiszpania  
zaw sze  była, jes t  i pozostan ie  g łęboko katolicka".

T e  osta tn ie  s łow a  dow odzą, że genera ł  F ranco  doskonale  
zrozum iał p o d s ta w ę  problem u h iszpańsk iego  odrodzenia , które 
z resz tą  s tan ie  się odrodzeniem  całego kraju : poza  odnowieniem 
zew nętrznego  porządku, należy  utworzyć po rządek  idei w um y­
słach  i sercach. Z adan ie  je s t  n iew ątp liw ie  w y so ce  subte lne  i na 
d łu ższą  m etę ,  ale ono jedynie  może trw ale  zapew nić  spokój 
p a ń s tw  i narodów .

* * *

K ilkakrotne zw racan ie  się kom unistów  francuskich do ka to ­
lików  z p ropozyc ją  w sp ó łp racy  w yw oływ ało  zaw sze  obszerną  
dyskus ję  i kom entarze  nie tylko w e francuskiej p ras ie ;  sp raw a  na­
b ra ła  now ego  rozgłosu po wigilijnym przem ów ieniu  O jca świętego.
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W idocznie  i we francuskich kołach kom unistycznych  było 
ono rozmaicie t łumaczone, skoro na  łam ach kom unistycznego  
dziennika „l’H um anite“ pose ł Duclos uznał za w sk azan e  w y tłu ­
maczyć, co kom uniśc i rozum ieją  przez „w yc iągn ię tą  rękę“ do 
katolików. Jego  w yjaśn ien ia  w yraźnie  s tw ierdza ją ,  że ka tolicy  nie 
m ogą  w sp ó łp raco w ać  z kom unistam i w  określonych przez n iego 
warunkach .

„W yciągnę liśm y  rękę do katolików, pisze, nie w  celu reali­
zow ania , jak iegoś n iem ożliw ego z resz tą  kom prom isu pom iędzy ich 
wierzeniami i naszymi filozoficznymi poglądam i.

Katolicy m a ją  p raw o  wierzyć, my n a tom ias t  jes teśm y  całko­
wicie zdecydow ani nic nie uronić z naszych  świeckich i m a te r ia -  
listycznych zapa tryw ań .

T o  pow iedziaw szy , problem  „w yciągnię tej  ręk i“ nie może 
w zbudzać  jakiejkolw iek dw uznaczności;  p ragn iem y  jasno  i w y raź ­
nie w skazać , jak  i w jakich w aru n k ach  w spó lna  działa lność ka to ­
lików z ca łością  frontu ludow ego da łab y  się doskonale  ustalić.

W y c iąg am y  rękę do kato lików , by  zajęli obok  nas miejsce 
w śród  pow szechnego  Z grom adzen ia  pokojow ego, aby  oszczędzić  
św iatu  hań b y  i okropności nowej w ojny .

W y c iąg am y  rękę do katolików, by  w spó łp racow ali  z nam i 
w kom ite tach  pom ocy n a  rzecz tak  ciężko dotknię tych bezrobo­
ciem obywateli,  k tórych nie m a  się p ra w a  pozostaw iać  ich sm u tne ­
mu losowi.

W y c iąg am y  rękę do katolików, by brali udział z nami w  dziele  
so lidarności na rzecz dzieci h iszpańskich , n iewinnych ofiar zbrodni,, 
popełnionej przez h iszpańskich  buntow ników , zdra jców  sw e g o  
kraju.

W y c iąg am y  rękę do katolików, by stanęli obok nas w e  
w spólnej a koniecznej akcji p rzeciw ko podżegaczom  w ojny cywil­
nej, pozosta jącym  na żołdzie m iędzynarodow ego  faszyzmu.

W y c iąg am y  rękę do katolików, by, w  wyższej trosce o o b ro ­
nę tych, k tórych źródłem istnienia je s t  tylko praca , realizowali 
łączność  pom iędzy chrześcijańskimi syndykatam i i syndykatam i 
G eneralnej Konfederacji Pracy, gdzie  znajdują  się już liczni 
katolicy.

W yciąg am y  więc rękę do katolików dla wielkich ludzkich 
celów, dla dzieła spraw iedliw ości,  so lidarności i pokoju.

* * *
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„T ipogra f ia  po lig lo tta  v a t ic an a“ w y d a la  w broszurze  o  stu 
s tron icach  „A kta  Ii-go M iędzynarodow ego  K ongresu dziennikarzy 
katolickich", o d b y teg o  w  Rzymie w e  w rześniu  1936 r.

D okum ent ten p rzypom ina różne epizody  kongresu  i s t re ­
szcza  prace  posiedzeń  p ra sy  katolickiej, k tóre  zg rom adziły  blisko 
dw ustu  dziennikarzy i pub licys tów  katolickich, na leżących do 28 
narodow ości.  Z na jdu jem y w  nim syntezę dyskusji i pow ziętych 
rezolucji z jednej s trony  przez M iędzynarodow e Biuro dziennika­
rzy katolickich, z drugiej przez s ta łą  M iędzynarodow ą Komisję 
w y d aw có w  i k ierow ników  pism katolickich; nas tępnie  przez ogól­
ne Z grom adzen ia  o rganizacji  łączącej te dw a  u g ru pow an ia  —  Mię­
dzynarodow ej Unii p ra sy  katolickiej.

K ongres  bezpośredn io  in te resow ał raczej p racow ników  prasy , 
niż publiczność, dla której piszą. P raca  sekcji, gdzie obradow ali  
oddzielnie  dziennikarze i k ie row nicy  pism  była  więc g łównie 
sk ie row ana  d o  zagadnień  zaw odow ego  charak teru .

O gólne  Z grom adzen ia  M iędzynarodow ej Unii p rasy  katolic­
kiej, niezależnie od o s ta tecznego  uksz ta ł tow an ia  tej organizacji ,  
zaję ły  się szczególniej om aw ian iem  duchow ego  p rzygo tow an ia  
dziennikarzy  katolickich, w alką  p rasy  katolickiej z neo-pogan iz-  
mem i jej ro lą  w  rozpow szechn ian iu  i zapoznaw an iu  czyta jącego  
ogółu  z papiesk im i dokum entam i.

Jeżeli jednak  Kongres s ta ł  się ważnym  czynnikiem dla  for­
m ow an ia  duchow ości katolickich dziennikarzy i publicystów , 
a jednocześn ie  i środkiem naw iązan ia  pom iędzy  sobą, poprzez 
dzielące ich granice, tej bra tersk ie j  łączności, k tó rą  pap ież  gorąco 
im zaleca, —  to z drugiej s trony  podkreślił, co in teresuje  zarów no 
czy ta jącą  ka to licką  publiczność, jak  i św ia t  prasy , jakie doniosłe 
znaczen ie  Stolica A posto lska  p rzyw iązuje  do  tego środka  szerze­
nia  i ob rony  praw dy.

T ak ie  się zresz tą  odnosi w rażen ie  z p rzeg lądan ia  ak tów  
kongresu . Jes t  znam ienne, że, zgodnie z życzeniem Ojca św iętego, 
k ażde  ogólne Z grom adzen ie  było zaszczycone udziałem jednego 
z członków  św . Kolegium; każdy  też z nich podnosił wysokie 
p o s łann ic tw o  katolickiego dz ienn ikars tw a  i zw raca ł  uw agę  na jego 
doniosłość .

K ardynał Sekre tarz  Stanu, Pacelli o tw orzył kongres, po zd ra ­
w ia jąc  dziennikarzy, jako  „aw a n g a rd ę  Akcji Katolickiej" i „hero l­
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dów  katolickiej p ra w d y ;  chwalił nas tępnie  założenia  Kongresu 
ujęte w  p rog ram ie  sp raw o zd ań  i dyskusji w ysunię tych  tem atów, 
z k tórych jeden  oznacza  bojow ników , drugi w roga , trzeci arm ie 
bojowe.

„W yśc ie  bojownikam i, mówił kardyna ł;  spogan izow an ie  
życia —  oto  w róg ; rozszerzanie  i w yjaśn ian ie  dokum entów  p ap ie ­
skich stanow i w a sz ą  broń, G odzina  walki —  to czasy  obecne; pole 
walki —  to odnow ienie  starożytnej,  a teuszow skie j  idolatrii; po ­
w sta je  an tagonizm  pom iędzy  rozumem i zmysłami, pom iędzy bo ­
żyszczami marzycielskich  urojeń, a auten tycznym  objaw ieniem  
Boga, pom iędzy Neronem i Piotrem , C hrystusem  i Piłatem, W alk a  
nie je s t  now a; now ość na tom ias t  s tanow i chwila  obecna, której 
„C zu jny  P as te rz  Kościoła nami k ie ru jący" rozumie ca łą  doniosłość, 
podobnież  jak i ep iskopat, jak  i w y sami, co jasno  i g łęboko p a ­
trzycie na  w spółczesne  spo łeczeństw o  i p rzygotow ujecie  się do  
udziału w w alce".

Po  kardynale  Pacellim  kardynałow ie  Laurenti, Salotti, Canali,  
La P u m a  zajm owali kolejno miejsca na trybunie  Kongresu, w y ­
p o w iad a jąc  uw agi nad  w ar to śc ią  dzieła prasy , łącząc  przy  tym 
wielokrotnie  ze swoim św iad ec tw o  sam ego  N ajw yższego  Pas te rza .

W iem y, że Ojciec św. bra ł w  pew nym  stopniu udział w Kon­
gresie  p rasy  katolickiej. Nie tylko pochw alił  jego  zwołanie, ale 
rów nież zaap ro b o w a ł  p rog ram ; w sk aza ł  też na  konieczność dla 
dziennikarzy katolickich nie tylko sw ego  w łasnego  indyw idual­
nego udoskonalen ia  i skonso lidow ania  w zajem nej łączności 
w  doktrynie  i ideale chrześcijańskim , ale rów nież podkreśli ł  obo­
wiązek „doskonalen ia  organizacji p rzy  pom ocy w szystk ich  ży­
w ych sił p rasy  katolickiej w e w szystk ich  krajach, aby  w y tw o rzy ła  
się b ra te rska  w spó łp raca ,  coraz bardziej zażyła, jednolita  i go r­
liwa".

Papież, m ówiąc o czynnikach w zm ocnienia  działalności p rasy  
katolickiej, zwrócił u w a g ę  nie tylko na w ojującego, aposto lsk iego  
ducha  dziennikarzy i w za jem nego  porozum ienia , lecz również na  
techniczne doskonalenie  pism katolickich.

Ks. J. Szm.



A K T A  S T O L I C Y  A P O S T O L S K I E J
(A . A. S. n. 14 z  23. XII. 1937 r. ) .

A kta Ojca św. P iusa  XI.

Św. Konsystorz.

I. K onsystorz  ta jny  z dn. 13,. XII. 1937 r. Ojciec św. po 
krótkiej p rzem ow ie, w której jak zwykle poruszył na jw ażn ie jsze  
w ydarzen ia  zarów no  radosne  (szczęśliw y pow ró t  do zdrow ia  O jca 
św., kongresy  Eucharystyczne  i t. d.) jak  i przykre (w ojna  na 
dalekim W schodzie ,  sp ra w a  Hiszpanii, ciężkie położenie katolików 
w Niemczech i Rosji) kończącego  się roku, zatw ierdził  w ybór no­
w ego P a tr ia rch y  obrządku  O rm iańsk iego  w Cylicji w osobie  bi­
skupa  F ranciszka  A gagianian , oraz kreow ał pięciu nowych kar­
dynałów, A deodata  Jana  Piazza, H erm engilda Pellegrinetti, Ar­
tura  Hinsley, Józefa Pizzardo, i P io tra  G erber. W reszcie  ogłosił 
szereg  nominacyj A rcybiskupów  i B iskupów  diecezjalnych i ty­
tu larnych  m. in. ks. bisk. A ntoniego Z im niaka i Juliusza Bieńka.

II. K onsystorz  publiczny z dn. 16. XII. 1937 r. G łów ną  czyn­
nością  tego  konsysto rza  było nałożenie kapeluszy  kardynalsk ich  
now um ianow anym  purpura tom .

III. Konsystorz  ta jny z tego  sam ego  dnia, na  k tórym  w dal­
szym  ciągu miało miejsce obsadzan ie  stolic b iskupich oraz t. zw. 
oris aperitio  i w yznaczenie  kościo łów  ty tu larnych  nowym kard y ­
nałom.

Konstytucje A postolskie.

1. De Changtien  z dn. 18 m aja  1937 r. — podnosi Prefekturę  
A posto lską  De C hangtien  do stopnia  W ikaria tu  A postolskiego 
z nazw ą  de C how tsuu  (C h iny ) .

2. De Szepingkai z dn. 18 m aja  1937 r. tw orzy  z części W i­
karia tu  A postolskiego De Szepingkai now ą Prefekturę  A postolską 
De Lintung, (C h iny ) .

3. Togonensis ,  tejże daty, tw orzy  now ą Prefekturę  Aposto l­
ską  „De S okode“ z części W ikaria tu  Ap. T o g o  (Afryka Z achod­
n ia ) .

4. De Cuttack, z 1 czerw ca 1937 r. tw orzy  no w ą  diecezję 
z misji „sui' iuris“ tejże nazw y (Indie W sch o d n ie ) .

8 2
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List z dn. 5 lipca 1937 r. do J. Em ks. kard. Schuster, Arcyb. 
M ediolanu, z racji s tu le tn iego jubileuszu p o w stan ia  kongregacji 
Francuskiej zakonu św. B enedyk ta  w  opactw ie  Solesmes.

A kta Św. Św. K ongregacyj.
N ajw yższa Św. Kongregacja św . Oficjum.

I. D ekret z 17 lis topada  1937 r. po tęp ia  i w c iąga  na indeks 
książek  zakazanych  dzieło:

E rns t  B ergm ann, Die naturliche Geistlehre.
II. D ekret z 1 g rudn ia  1937 r. po tęp ia  i um ieszcza na  indek­

sie trzy dzieła P io tra  M artinett i :  Religione e Fede; Gesu Cris to  
a  il C ristianesim o; II Vangelo eon traduzione e note.

Św. Kongregacja Soboru.

Sprawa diecezji \  ..., iuris funerandi. z dn. 4 lipca 1937 r.

( w s treszczeniu).

Stan spraw y. W  pew nym  mieście diecezji V . .  . istnieją dwie 
parafie , jedna  Św. K., d ruga  Św. L. Na terytorium tej osta tn iej 
po łożony  jest  cm entarz  w spó lny  dla obu  parafij. W  pobliżu ko­
ścioła parafii Św. K znajduje  się dw orzec kolei żelaznej, s tąd  od 
paru  lat ciała zm arłych, którzy nie miieli w mieście ani domicilium, 
ani quasi domicilium, ani nie obrali m ie jsca  pogrzebu  —  przy w o ­
żone były koleją do wyżej w spom nianego  m iasta , —  były g rze ­
bane przez p roboszcza  par. Św. K.

N iezadow olony z tego proboszcz par. Św. L. z okazji po ­
grzebu  pew nego  mężczyzny, odp raw ionego  w kw ietniu  1930 r. 
p rzez proboszcza  par. św . K., złożył skargę  do kurii diecezjalnej, 
pow ołu jąc  się na kan. 1230 § 7. K. Pr. K a n .1). Kuria po w ys łu ­
chaniu obu stron i rozpatrzeniu  dow odów , w y d a ła  w dn 8 lis to­
p a d a  1935 r. orzeczenie iż należy trzym ać się p raw a  ogólnego

’) Prawo to mówi, że w wypadku, gdy zwłoki posyłane są do parafii, 
gdzie zm arły nie ma ani parafii właściwej sobie, ani obranej przez sie­
bie, prawo grzebania należy do kościoła katedralnego danego miejsca, 
a  w braku tegoż do parafii, na terenie k tórej znajduje się cm entarz, 
chyba, że inaczej nakazuje zwyczaj miejscowy lub s ta tu t diecezjalny.

Listy.
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„sic  et s im plic iter“ w znaczeniu, że nie istnieje żaden zwyczaj 
m ie jscow y ani p rzepis  diecezjalny, k tóryby  regulow ał sp raw ę 
inaczej.

P rzeciw ko temu orzeczeniu proboszcz  par. Św. K. o dw o’ał 
się w dn. 2 grudn ia  1935 r. do niniejszej Św. K ongregacji ,  tw ier­
dząc, że m a za sobą  zwyczaj, o k tórym  m o w a  w kan. 1230 § 7, 
gdyż  od r. 1881 do 1930 pochow ał 33 zm arłych, k tórzy w jego  
parafii nie mieli żadnego miejsca zam ieszkania, a p roboszcz  par. 
Św. L. temu się nie sprzeciwiał.  Z drugiej s trony  proboszcz  par. 
Św., L. twierdzi, że od r. 1887 do 1916 sam pochow ał 42 zmarłych, 
choć nie byli z jego parafii, że więc pow inno być zachow ane  p ra ­
wo ogólne.

U w agi. Z przytoczonych  dokum entów  wynika, że w latach 
poprzedn ich  c ia ła  zm arłych, o k tórych m ow a, były g rzebane  bez 
różnicy przez obu p roboszczów , i żaden z nich nie troszczył się 
specjaln ie  o  swoje p raw a. Stąd proboszcz  par. Św. K. napróżno- 
powołuje  się na is tn iejący zwyczaj, taki, k tó ry  by rnocen był uchy­
lić p raw o ogólne. P on iew aż  w dziedzinie g rzeban ia  zmarłych 
i po b ie ran ia  s tąd  dochodów  now e p raw o chciało usunąć  daw ne  
spory  i n iedokładności,  więc przep isy  kodeksu w tej materii po ­
w inny być uw ażane  za reguły dość silne, n iewzruszalne, zatem, 
zwyczaj k tóry można by im przeciw staw ić, pow in ienby  być bez­
sporny, jasny, określony, nie da jący  m iejsca nowym niepew no- 
ściom, w szczególności pow inienby  w skazyw ać  zdecydow anie  na 
proboszcza , k tóremu przysługuje  p raw o i to w yłączne, g rzeban ia  
zmarłych, o  których mowa. T ak iego  zaś zw yczaju  nie było w d a ­
nym w y p adku  skoro jeden i drugi p roboszcz  g rzeba ł  p rzybyszów . 
Poza  tym trzeba  w ziąć pod u w ag ę ,  że a) dla udow odnien ia  zw y­
czaju nie mają  znaczenia  w ypadk i z czasu przed p rom ulgac ją  
Kodeksu Pr. Kan. b) p rak ty k a  g rzeban ia  p rzybyszów  przez p ro ­
boszcza  par. Św. K. nie była bez zakłóceń (pac if ica)  ani ogólna, 
skoro  wiele ciał g rzeba ł  i p roboszcz  par. Św„ L. c) w ogóle  brak 
w  danym  w ypadku  cech isto tnych zw yczaju  p raw nego , a lbowiem 
chodzi o czyny sk ie row ane  przeciw jednem u proboszczow i, a nie 
jakiejś  społeczności. Tym bardziej nie m ożna  mówić o p rzed aw ­
nieniu.

Rozstrzygnięcie. Na p lenarnym  posiedzeniu  niniejszej Św. 
Kongregacji w dn. 4 lipca 1936 r. na w ątp liw ość :  „C zy  odw oła­
nie się p roboszcza  Św. K. p rzeciw ko orzeczeniu Kurii V . . .  z dn .
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8 l is topada 1935 r.. ma być uw zględnione  w danym  w y p a d k u 1*, 
ks.ks. kardyna łow ie  odpowiedzieli:  „Przecząco , czyli odw ołanie  
należy odrzucić**. Ojciec św. pow yższą  decyzję zatw ierdził  w dn. 
10 lipca 1937 r.

Św  Kongreg. Rozszerzenia W iary.

Instrukcja  z dn. 9 m arca  1937 r. w sp raw ie  w spó łdz ia łan ia  
Zw iązku M isyjnego Kleru z Dziełami Misyjnymi.

(instrukcja dotyczy  pew nego  rodzaju scalenia  w ładz Dzieł Mi­
syjnych  (P ap .  Dzieło Rozkrzewienia  W ia ry  i Dzieło św. P io tra  
A pos to ła ) ,  z w ładzam i Zw iązku M isyjnego Kleru w Komitetach 
N arodow ych i w Komitecie Najwyższym  w spó łp racy  misyjnej 
w reszcie  w spó lnego  organu.

Św. Kongregacja Obrzędów.

L W  spraw ie  beatyfikacji Sługi Bożego ks. Dominika od 
Matki Bożej, Pasjonisty .

D ekret o heroizmie cnót. 16. V. 1937 r.
2. Taki sam dekre t w sp raw ie  beatyfikacji Czcig. Sł. B. Anny 

Jovonhey. 27. V. 1937 r.
3. W  spraw ie  kanonizacji błog. Sa lvatora  ab  Horta z zak. 

Braci Mniejszych, dekre t za tw ierdzający  dw a cuda. 27. V. 1937 r.

(A . A. S. n. 15 z 31 grudnia 1937 r.)

Numer ten zaw iera  indeksy dla rocznika 1937, a jednocześn ie  
kończy tom i rok 29-ty  Aktów Stolicy Apostolskiej.

W I A D O M O Ś C I
Z M I S Y J

Boże Narodzenie misjonarzy 
w  górach Himalajskich —  Jak
w szyscy  na leżący  do św ia ta  
ch rześc i jańsk iego  na całej kuli 
z iemskiej, również i m isjonarze 
ka to liccy  na odległej p lacówce

misyjnej na przełęczy Si-Lah 
w śród szczytów H im alajów  na 
w ysokości 4.000 metrów obcho­
dzili św ię ta  Bożego N arodzenia. 
Pom im o oddalen ia  zakonnicy są 
w sta łym  kontakcie ze swymi
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braćm i z k lasztoru  na górze św. 
B e rn a rd a  w Szwajcarii. P as te rka , 
o d p ra w io n a  przez przełożonego 
zgrom adzen ia  o.o. augustianów ,
o. Bessena, była  transm itow ana  
p rzez  radio, tak że m isjonarze 
z dalekiego T y b e tu  mogli w niej 
w ziąć udział dzięki w spania łem u 
ap a ra to w i radiow em u, za ins ta lo ­
w anem u  w ich chacie, a o f ia ro w a­
nem u  przez sam ego  wynalazcę, 
M arconiego , przed ich odjazdem  
na tę daleką  placówkę.

N ow e leprozorium w Afryce
—  W  tych dniach  w pobliżu 
A xum  na drodze z A sm ara  do 
G o n d a r  prefekt apostolski T igrai 
dokonał w obecności włoskiego 
g u b e rn a to ra  Erytrei i p rzed s ta ­
wiciela Zakonu M altańsk iego  p o ­
św ięcen ia  p ierw szego  kamienia

R Ó

WATYKAN I WŁOCHY —
Papież już w przyszłym  m iesiącu  
uda się do Castelgandolfo. —
W  Caste lgandolfo  czynione są 
p rzy go tow an ia  w związku z m a­
jącym  p raw dopodobn ie  wkrótce 
n as tąp ić  przy jazdem  do tej rezy­
dencji -Ojca św. P rzypuszczano , 
że Pap ież  opuści W a ty k an  dopie­
ro  w końcu kwietnia , jak się jed ­
n a k  okazuje, P ius XI zam ierza 
za in s ta low ać  się w  C as te lg an ­
dolfo już w przyszłym miesiącu. 
N a  postanow ien ie  to w p ływ a  
z  jednej s trony  dobroczynny  sku­
tek pow ie trza  tej s iedziby na 
s ta n  zdrow ia  Papieża , a z d ru ­
giej p ragn ien ie  odsunięcia  Ojca 
św . o d  m ęczących go cerem onia­
łó w  i audiencyj życia w a ty k ań -

ipod budow ę now ego wielkiego 
leprozorium w tej części Afryki. 
N owe leprozorium obliczone na 
2 tysiące chorych pozosta je  pod 
p ro tek to ra tem  Zakonu M altań­
skiego i nosić będzie imię Ago- 
stin-o Chigi, porucznika kawalerii 
w łoskiej po leg łego  w r. 1896 pod 
Aduą, b ra ta  obecnego W ielkiego 
Mistrza  Rycerzy Maltańskich.

Bomby japońskie padają na 
seminaria m isyjne. —  W  czasie 
b o m b ard o w an ia  N angang  w p ro ­
wincji K w ang-Si kilka bom b p a ­
dło na  sem inarium  prow adzone  
przez m isjonarzy z Misji Z a g ra ­
nicznych Paryskich . Ofiarą bomb 
padł zab ity  o. Andre Martin, zaś 
rek to r  Seminarium o. G uenot zo­
sta ł  pow ażnie  ranny.

N E

skiego. Jak  w iadom o, Papież  pod­
czas sw ego poby tu  w C as te lg an ­
dolfo udziela znacznie mniej au­
diencyj.

Pielęgniarze Ojca św . —
D aw n ą  t rad y c ją  u ta r ło  się, że 
w  razie choroby p a p ie ż a  posłu­
gi p ie lęgniarskie  spełn ia ją  człon­
kowie b ra c tw a  miłosierdzia  św. 
Jan a  Bożego. P odobn ie  było i 
podczas  osta tn iej choroby  P iu ­
sa  XI, do k tórego  zaraz w  g ru d ­
niu 1936 r. w ezw ano  dw óch b ra ­
ciszków tego zakonu, dyplom o­
w anych  pielęgniarzy.

O rgan  Braci M iłosierdzia 
św. Jana  Bożego „M isericord ia" 
og łasza  o s ta tn io  z relacji obu b ra ­
ciszków niektóre ciekawe szcze­
góły z ciężkich chwil choroby
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Oj ca św. Pokój, k tóry  za jm ow ał 
Papież, był bardzo  mały, skrom ­
ny i pozbaw iony  wszelkiego 
luksusu. Spoczyw ał Pap ież  na 
prostym  łóżku żelaznym. W  cią­
gu wielu bezsennych nocy w zy­
w ał do siebie czuw ających  braci 
i prosił, by mu coś opowiadali.  
Z aw sze  bowiem  pożądał pracy  
i w szystkim  się interesował. Cza­
sami, bardzo  już cierpieniami 
znękany, skarży, się: „ l a k  b a r ­
dzo chciałbym dla Kościoła p ra ­
cować, czuję jednak  koniec mo­
ich dn i“ . Stan zdrow ia  Ojca św. 
jednak  powoli, krok za krokiem 
począr się popraw iać .  Z am ias t 
w łóżku Ojciec św. coraz dłuższe 
godziny spędzał pół leżąc w sp e ­
cjalnym fotelu, m ając obok s to ­
lik pełen s tosów  rozlicznych akt 
i pap ierów . Obaj b raciszkow ie 
udali się z Papieżem  również do 
Castelgandolfo . T am  Papież, 
znacznie już silniejszy, o b d a ro ­
w ał obu sw ych p ie lęgniarzy  na 
W ielkanoc pam iątkow ym i z eg a r­
kami z w łasnym  portre tem  i mi­
n ia turą  W ieczerzy  Pańskiej. 
P rzychylność  sw oją  okazyw ał im 
Pap ież  z resz tą  i przy wielu in­
nych okazjach, o b darza jąc  d ro b ­
nymi prezentam i i przesy ła jąc  im 
kwiaty, a uczucia  te przelewał i 
na  całe zgrom adzenie  Braci M i'o- 
sierdzia. Nowicjuszom rzymskiej 
prowincji tego zgrom adzenia  
przesłał Papież  np. na uroczy­
stość Trzech  Króli pismo, w k tó ­
rym pisze: „Z całego serca bło­
gosław im y wam. Pow ołan ie  w a ­
sze istotnie jest  jednym  z na j­
trudniejszych. N iewątpliw ie t ru d ­
ności są  wszędzie i wszystkich  
dotykają , g łównie jednak  w w a ­
szym powołaniu . Nie można bo­
wiem przeoczyć faktu, że silne

zajm ow anie  się ciałem ludzkim 
pozw ala  ła tw o zapom nieć o rze­
czach duchow ych. D la tego  do  
w as  w stopniu  szczególnym  s to ­
su ją  się s łow a Pańskie : C zuw ajr  
cie i módlcie się! Istotnie, wy 
potrzebujec ie  szczególnej ł a s k i !“ 
Podobne  myśli pow tórzy ł O jciec  
św. również na W ielkanoc, mó­
wiąc: „Dla Braci M iłosierdzia nie 
dość jednego  pow ołania , musicie 
pos iadać  dw a  p o w o ’ania: jedno 
do życia zakonnego, drugie do 
opieki nad chorymi Dodajcie do 
rego pokorę i wielkie miłosier­
n i e ,  a będziecie mieli b ra ta  św. 
ja n a  B ożego“ .

POLSKA —  11 Krajowy Kon­
gres Związku M isyjnego D ucho­
w ieństw a w Poznaniu. —  Dn. 12
stycznia, inozpoczął tu swe o b ra ­
dy II K rajow y Kongres Związku 
M isyjnego D uchow ieństw a . O - 
b rady  odbyw ały  się pod p ro tek ­
toratem  J. Em. Ks. A ugusta  K ar­
dyna ła  Hlonda, P ry m asa  Polski. 
N a zjazd przybyli P rzes  Krajo­
w eg o  Zw. M isyjnego D uchów .,  
J. E. Ks. A rcybiskup Antoni Ju­
lian Nowowiejski z P łocka oraz
11. EE. Księża Biskupi: Karol Ra- 
doński (W ło c ła w e k ) ,  Leon W et-  
mański (P ło ck ) ,  W alen ty  Dymek 
(P o zn ań )  i Karol Niemi.ra 
( P iń sk ) .  Księży z całej Polski 
bra ło  udział w Kongresie około 
500. Na rozpoczęcie Kongresu 
odpraw ił Ks. P rym as K ardynał 
Hlond Mszę św. o godz. 9 
w kaplicy  sodalicyjnej urzy ul. 
św. M arcina 69, następnie  zaś  
w ygłosił p rzem ów ienie  od o łta­
rza, w  którym w sk azy w ał  na 
po trzebę  i konieczność p o p ie ra ­
nia pracy  misyjnej mimo wielu 
po trzeb  we w łasnym  kraju.



O godz. 10,30 rozpoczęły się 
o b ra d y  w sali Koncertowej 
u św. M arcina. Rozpoczął je prze­
m ów ien iem  Ks. A rcybiskup  No­
w owiejski, poczym odczytał p i­
smo Ks. K ardynała  Pacelliego, 
w  którym Ojciec św. p rzesy ła  
s w o je  szczególne b łogosław ień­
s tw o  dla  Kongresu. Z kolei w y ­
g łos i ł  p ie rw szy  referat ks. prof. 
dr. Kazimierz Kowalski, rektor 
Sem inarium  D uchow nego  w P o ­
znan iu ,  n. t. „P o g an ie  w w ie­
ku XX“ . M ów ca  w ykazyw ał,  że 
dzisia j o d b y w a  się w stosunku do 
um ysłow ości i kultury narodów  
m isyjnych, Indii, Japonii, Chin, 
Afryki p roces  analogiczny, jaki 
o d b y w a ł  się ze s trony  p ie rw ­
szy ch  apo loge tów  chrześc ijań ­
sk ich  i O jców Kościoła w s to su n ­
ku  do mądrości s ta roży tnych  p o ­
g a n .  Drugi referat w ygłosił ks. 
prał. dr. S tan is ław  M ystkowski 
z W arszaw y . Referat podkreślał, 
że na duchow ieństw o  Polski sp a ­
d a  szczególny ob o w iązek  misyj­
n y  z tego tytułu, iż w kraju n a ­
szym  jes t  przeszło  3 miliony 
p raw osław nych . Na tym zakoń­
czono p ie rw szą  część obrad. D ru ­
g a  seria  rozpoczęła  się po przer­
w ie obiadow ej o  godz. 16-ej. Re­
fe ra ty  głosili ks. dr. Antoni Liedt- 
k e  z Pelp lina  n. t. „Czym jest 
i po co jest Zw iązek M isyjny 
D u c h o w ie ń s tw a 1' oraz w za s tę p ­
s tw ie  ks. prał. dra. Józefa P a ­
w łow sk iego  od czy ta ł  referat n. t. 
„Z ad an ia  cz 'onków  Zw iązku  Mi­
sy jn eg o  D uch o w ień s tw a"  ks. dr. 
Sobalkow ski z Kielc.

W  drugim dniu o d b y ła  się 
trzec ia  sesja  obrad. W ygłoszono  
n a  niej dw a  os ta tn ie  w ykłady. 
Ks. prał. Feliks de Ville z W a r ­
sz a w y  mówi! n. t. „N asza  w sp ó ł­

p ra c a  z Papieskimi Dziełami Mi­
syjnym i" , nawołując, by i księża 
prefekci w szkołach szerzyli u m i­
łow anie  idei misyjnej. Po nim, 
jako  ostatn i,  w ygłosił re ferat 
ks. dr Leonard Świderski p. t. 
„O sta tn ich  pięć lat naszej p ra ­
cy".. Był to referat ściśle o rg a ­
nizacyjny. Po dyskusji na zakoń­
czenie obrad  JE. Ks. Arcybiskup 
Nowowiejski odczytał jeszcze 
pismo, które nades ła ł  K ongreso­
wi JE. Ks. A rcybiskup  Cortesi, 
N uncjusz Apostolski w  W a rs z a ­
wie. P o  czym uczestn icy  K ongre­
su przeszli do pobliskiego ko­
ścioła św„ M arcina, gdzie JE. Ks. 
B iskup W etm ańsk i  odpraw ił k ró t­
kie nabożeńs tw o  z b łogosła ­
w ieństw em  N ajśw . Sakram entu .

Po  południu o godz. 15-ej 
odby ła  się też w  Arcybiskupim  
Seminarium Duchow nym  konfe­
rencja  księży dyrek to rów  die­
cezjalnych Zw iązku M isyjnego 
D uchow ieńs tw a  w Polsce.

Chrześcijański U niwersytet 
Robotniczy w  Błoniu. —  S ta ra ­
niem m ie jscow ego  proboszcza  
ks. Antosiew icza  zosta ł  tu zor­
gan izow any  Chrześcijański Uni­
w ersy te t  Robotniczy. W yk łady  
o d b y w a ją  się w  sali Akcji K ato­
lickiej. S łuchaczów  zgłosiło się 
przeszło  200. Do p row adzen ia  
w yk ładów  zaproszeni z o s t a l i  
p rzedstaw iciele  inteligencji m iej­
scowej i zam iejscowej. P ie rw szy  
w ykład dn. 14 ub. m. wygłosił 
mec. St. K aczorowski z W a rs z a ­
wy. P ro g ram  w yk ładów  przew i­
duje w yk łady  z dziedziny historii 
cywilizacji chrześcijańskiej,  fizy­
ki, p rzy rodoznaw stw a, lecznic­
tw a  popu larnego  i t. p. Uniw er­
sy te t  Robotniczy w Błoniu w zbu-
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clził w ca!ej okolicy duże za in te­
resowanie.

P odniosłe enuncjacje w oj­
skow ych. —  M niejwięcej od 
dw óch  tygodni po jaw ia ją  się 
w ,,Polsce Z bro jne j1* sporadyczne  
artykuły, na które p ra sa  katolic­
ka pow inna zwrócić szczególną 
uw agę. P rzeb ija  bowiem z tych 
artykułów  bardzo  w ysoki duch, 
i religijnie i moralnie wybitny, 
duch, k tóry w  armii naszej m ógł­
by  i powinien odegrać  wielką ro­
lę. Przede w szystkim  zw racam y 
uw ag ę  na dw a  artykuły  dy.pl. 
por. pil. W ład y s ław a  Polesińskie- 
go w nr. 17 —  „M ocny czło­
wiek —  mocne państwo** i w nr. 
22 —  „ T ra u g u t t  —  mocny czło- 
w iek“ oraz w nr. 28 artykuł 
dypl. kapit. Fr. K alinow skiego —  
„ P ra w d z iw a  męskość**. Z p ie rw ­
szego z tych artykułów  p rz y ta ­
czamy nas tępu jący  ustęp, typow y 
dla  całego  kierunku, k tórego jest  
w yrazem :

„W raz  z doskonaleniem  
zew nętrznym , fachowym , każdy 
żołnierz polski musi się dosko­
nalić w ew nętrznie . M usim y tw o ­
rzyć człowieka z żelaza, bo tylko 
taki człowiek potrafi p rzec iw s ta ­
wić się w rogow i liczniejszemu 
od siebie. A w naszych w arun ­
kach zaw sze  będziem y mieli do 
czynienia z p rzew agą  liczby i 
techniki, d la tego  m usim y ćw i­
czyć w sobie wolę, k tóra  zdoła 
je nie tylko z rów now ażyć, ale 
p rzew yższyć. A moc duchow ą 
zdobyw a  się tak sam o jak  siłę 
fizyczną przez sys tem atyczne  i 
konsekw entne  ćwiczenia. Naczel­
ny W ódz  rozkazał, że mamy 
Polskę dźw ignąć  wzwyż, żeby 
aż w krzyżach trzeszczało. Im te

„krzyże** b ę d ą  mocniejsze, tym 
P olska  wyżej się podniesie. Roz­
kaz ten w ykonać  może n a jw y ­
datniej tylko człowiek p ra w y  i 
mocny, człowiek, op ie ra jący  się 
całym jestestw em . M usim y takich 
ludzi w ychow yw ać , m usim y takie 
cha rak te ry  wykuw ać. M usim y 
w ytw orzyć  typ m oralnego przo­
downika, k tóry by p rzykładem  
swej ofiarności i obow iązkow ości 
zagrzew ał innych, k tóry  by  pro­
m ieniow ał praw ośc ią  i mocą na 
całe otoczenie, k tóry byłby  zdolny 
do wszelkich, na tychm ias tow ych  
ofiar dla Boga i Polski, Im w yż­
szy bowiem autorytet ,  dla k tóre­
go ofiary czynimy, tym do więk­
szych ofiar jes teśm y  zdolni, tym 
więcej ze siebie w ydobyć  p o tra ­
fimy. A dla zb udow an ia  potężnej 
Polski t rzeba  wielkich wysiłków. 
Komu istotnie dobro  Polski leży 
na sercu, ten rozpocznie  p racę  
nad  budow aniem  m ocy Polski 
przede  w szystkim  od siebie, od 
swej woli, bo mocny człowiek to  
mocne państwo**.

T ym  myślom i ruchowi mło­
dych w ojskow ych, k tóry  z tych 
myśli się rodzi, t rzeba  z ca łego 
se rca  przyklasnąć. Sądzimy, że 
nie może być nic zbaw iennie jsze-  
go dla Polski, jak  żeby taki typ  
m ocnych moralnie ludzi rozm na­
żał się i w armii, i n a  w szystk ich  
s tanow iskach  publicznych.

Katolickie Dni dyskusyjne  
dla nauczycieli. —  Coraz w ięk­
szą popu larnośc ią  cieszą się „D ni 
katolickie dla nauczycieli** o rg a ­
nizow ane co roku w  G nieźnie  
przez Katolickie S tow arzyszen ie  
Mężów w Poznaniu , W o b e c  wiel­
kiego za in te resow ania  dla po ru ­
szanych na „dniach** problemów,.



przystąp iono  do organ izow ania  
„dyskusy jnych  dni“ , które m ają  
rozszerzyć zasięg  „Dni gnieźnień- 
sk ich“ wśród  nauczyciels tw a.

P ierw sze  tego rodzaju  „d n i“ 
odbyły  się 6 i 7 b. m. w P o zn a ­
niu, w  N owym  domu akadem ic­
kim. Uczestniczyło w nich około 
60 nauczycieli katolików zap ro ­
szonych z W ielkopolski,  bez 
w zględu  na przynależność  o rga ­
nizacyjną. O m aw iane  były na­
s tępu jące  tem aty  na podstaw ie  
w ygłoszonych  referatów dysku­
syjnych: „P sycho log ia  i roz­
wój czynu“ —  dr. M. Luziń- 
ski, „C hrystocentryzm  istotny 
przym iot katolickiego w ychow a-  
n ia“ —  ks. prof. P iętka, „ T o ta ­
lizm p a ń s tw o w y  w różnych for- 
m a c h “ —  mec. K. Pizio, „Istota 
komunizmu i totalizmu p ań s tw o ­
w eg o "  (dr. F. G órn ick i) ,  „K orpo . 
racjonizm chrześcijańskim  us tro ­
jem spo łeczno -gospodarczym " —  
red. mgr. J. C hm ara.

W  pierw szym  dniu o b ra d  
wziął w  nich udział JE. Ks. Bi­
skup  Dymek. B łogosław ieństw o 
swe nadesła ł  JEm. Ks. P rym as  
Polski K ardynał Hlond. W  dru­
gim dniu od p raw io n a  zosta ła  
w  kaplicy Domu A kadem ickiego 
przez ks. prof. Skazińskiego M sza 
św. i w ygłoszona nauka, d os to ­
so w an a  do w spółczesnych  po­
trzeb  duchow ych nauczyciels tw a. 
Uczestn icy  przystąpili  do p ierw- 
szopią tkow ej Komunii świętej.

Referaty i dyskusja  p o s ta ­
wione były na w ysokim  pozio­
mie. P rzeb ija ł  się w  nich głęboki 
ton troski o pogłęb ien ie  znajo­
mości za sad  katolickich w  dzie­
dzinie pedagogicznej, religijnej 
i społecznej. G łównym tem atem

dyskusji, obok zagadn ień  p e d a ­
gogicznych, były p roblem y w alk i  
z komunizmem i rozw ażanie  ka­
tolickich zasad  społecznych.

N astępne dni katolickie od­
b ęd ą  się w  Gnieźnie. Dokładny 
termin p o d an y  zostanie  później. 
W  roku bieżącym również odbyć  
się m ają  „dni katolickie dla nau­
czycielek" w Poznaniu , o rgan i­
zow ane  przez Katolickie S tow a­
rzyszenie Kobiet.

O czekiwane w roku bieżą­
cym uroczystości kanonizacyj­
ne. —  W  związku z podjętym i na 
now o po przerw ie świątecznej 
p racam i św. Kongregacji O brzę­
dów  pow szechną  uw agę  zw raca  
fakt, że na  rozpoczęty  now y rok 
przeniesione zosta ły  ak ty  uroczy­
stego  og łoszen ia  postanow ionych  
już kanonizacji błog. Andrzeja  
Boboli, m ęczennika polskiego 
i błog, SaW atora de Horta, hisz­
pańsk iego  laika franciszkańskie­
go. Akty te nastąp ić  m o g ą  p o  
uprzednim  osta tecznym  zasią-  
gnięciu p rzez  O jca  św. opinii 
ep iskopatu  i św. Kolegium, co 
z reguły  od b y w a  się na  k o n sy -  
storzu. T ym czasem  jak  wiadom o, 
konsystorz  już się odbył i nic n a  
nim nie m ów iono w sp raw ach  
oczekiw anych  kanonizacyj. P o ­
niew aż w końcowym  s tad ium  
znajduje  się obecnie również p ro ­
ces kanon izacy jny  błog. J a n a  
Leonard iego  z Lukki, założyciela 
kongregacji kleryków regu lar­
nych N. Maryi P. i go rliw ego  p ro­
p a g a to ra  za łożenia  kolegium św. 
P ro p ag an d y ,  panuje  przekonanie , 
że Ojciec św. oczeku je  m ożliwo­
ści jednoczesnej kanonizacji tych 
św ię tych  i zaakcen tow an ia  w ten 
sposób  szczególnych swoich u ­
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czuć dla  trzech narodów  w y b it­
nie katolickich: Polski, W łoch  
i Hiszpanii. Kanonizacja  ta na­
s tą p i ła b y  p raw dopodobn ie  w 
okresie W nieb o w stąp ien ia  P a ń ­
sk iego  lub Zielonych Świątek. 
Przeciw  temu terminowi p rzem a­
w ia  jednak  ta  okoliczność, że w 
tym czasie Ojciec św. p rzypu­
szczaln ie  baw ić  będzie na od p o ­
czynku w Castelgandolfo .

Życie katolickie w Niem ­
czech  w zm aga się. —  Jak w yni­
ka z danych  s ta tystycznych , za ­
m ieszczonych w „Kirchlicher 
H andbuch  fur das  katholische 
D eu tsch land“ , zg rom adzenia  za­
konne w Trzeciej Rzeszy, pom i­
m o  szykan, represyj, zn iesław ia­
jących  p rocesów  itp. w ykazu ją  w 
-ostatnich czasach  w zrost liczby 
now ow stępu jących  członków. Od 
1935 do 1936 r. liczba dom ów  
zakonnych  pow iększyła  się z 514 
do  525, zaś liczba zakonników  z
11.449 do 13.360.

Inne liczby w ykazu ją  w zrost 
żyw otnych  sił w Niemczech. I tak 
o  odrodzeniu  religijnym św iadczy  
liczba osób  biorących udział w 
rekolekcjach (w  r. 1935 —  
110 275, w r. 1936 —  1 17.528). 

Z w łaszcza  in tensyw nym  pulsem  
bije życie religijne w diecezjach: 
w rocław skie j,  monachijskiej, au ­
gsburskie j ,  ro ttenburgsk ie j,  lim- 
burgskiej,  bam bergskie j.  Na 
21.760.065 katolików niemiec­
kich wypełn iło  sw e obowiązki 
religijne w związku z W ie lkano­
cą  w roku 1933 —  13.346 579 
■osób, w r. 1935 —  13. 607.228. 
W  ciągu roku 1935 w diecezjach 
prusk ich  58.09%  ludności k a to ­
lickiej sta le  uczęszczało  do k o ­
śc io ła  na Mszę św. (w  r. 1933

—  57 ,1 2 % ).  Najwięcej gorliw o­
ści religijnej w ykazuje  katolicka 
ludność diecezji O ldenburg  
(73 ,41%  o d b y w a  wszelkie p rze­
pisane  praktyki re lig ijne) . Liczba 
s tuden tów  teologii w zrosła  rów ­
nież dość znacznie: w  roku szkol­
nym 1931/32  —  4441, w r. 1935
—  5788.

W yżej podane  cyfry św iad ­
czą o tym, że, mimo wszelkich 
trudności,  szykan i represyj, w 
sercach katolików  niemieckich 
żyje g łęboka w ia ra  i p rzyw iąza ­
nie do religii, które nie tylko że 
nie o s łab ły  pod w pływ em  niepo­
m yślnych w arunków  egzystencji, 
ale, przeciwnie, jeszcze się 
wzmogły.

N. P. Maryja patronką floty 
argentyńskiej. —  M inister m ary­
narki w A rgentynie  specjalnym  
dekre tem  oddał flotę republiki 
pod opiekę N. P. Maryi, jako 
patronki, mającej być od tąd  
czczoną przez m a ry n a rzy  a rg en ­
tyńskich  jako  „G w iazd a  M orza“ . 
D ekret przypom ina, że przed 
pó łto ra  wiekiem również genera ł 
Belgrano  uznał N. M aryję  P. za 
pa tronkę swej armii.

W zorow y pracodaw ca z ro­
botnikami na audiencji u Oyca
św . —  O sta tn io  Ojciec św. przy­
jął na  audiencji d w a  tysiące p ra ­
cow ników  zak ładów  przem ysło­
w ych  M arzotto  w prowincji W e ­
necji p rzybyłych dla złożenia hoł­
du Papieżow i pod w o d zą  sw ego  
p racodaw cy . M arzotto  ofiarował 
Ojcu św. piękne album, ilustru­
jące życie jego zakładów , i p o ­
w ażn ą  sumę na potrzeby  Kościo­
ła. Ojciec św. g ra tu low ał w iel­
kiemu przem ysłow cow i rozwoju
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jego  zakładów  a jeszcze bardziej 
pom ocy, k tó rą  okazuje starcom  
i dzieciom, zak łada jąc  dla nich 
zak łady  w ychow aw cze  i p rzy tu ł­
ki w  sw oich p rzedsięb iors tw ach . 
N astępn ie ,  zw raca jąc  się do rów ­
nież obecnych  na audiencji oko­
ło dw ustu  pa r  now ożeńców , s ła­
wił p rzed  nimi cnotę p racy  i p o d ­
nosił znaczenie rodzin zarów no 
now ych jak  i s tarych, s taw ia jąc  
za przykład M arzotto , ojca 
o śm iorga  dzieci.

Cudowne uzdrowienie pod­
czas pasterki. —  Tygodnik  lon­
dyński „Catholic  H era ld“ donosi 
o cudow nym  uzdrowieniu, jakie 
miało miejsce podczas pasterki 
w  kościele N. M. P anny  w Pre-  
s twich. Pewien m łody n iew ido­
my, p ian is ta  i kompozytor, Erie 
M alone (nie katolik) prosił sw e­
go przyjaciela, katolika, by go 
zap row adził  do kościoła na p a ­
sterkę. Podczas  Podniesien ia  n ie­
w idom y nagle przejrzał.

„C ud ten —  ośw iadczył M a­
lone —  w yw ołał całkowite  p rze­
obrażenie  mojej psychiki. P ragnę  
s tać  się katolikiem. Będę teraz 
w szystk im  opow iada ł ,  że zo s ta ­
łem uleczony na skutek Bożego 
cudu

M sza św . transm itowana  
przez radio duńskie. —  Po raz
p ie rw szy  w dniu T rzech  Króli 
rad io  duńskie transm itow ało  
Mszę św., podczas której E w a n ­
gelię o d czy tan o  w języku duń ­
skim, po czym ks. Jaworski w y ­
głosił krótkie kazanie. T ra n sm i­
sja ta  zosta ła  en tuzjastycznie  
p rzy ję ta  przez w szystk ich  ka to ­
lików Danii. W  licznych listach 
•do dyrekcji rad ia  katolicy proszą,

by częściej nad aw an o  nabożeń ­
stwa.

M ussolini o  szczerej w sp ół­
pracy rządu z Kościołem  kato­
lickim. —  D nia  9 z. m. w Pałacu 
W eneckim  w  Rzymie odbyło  się 
wielkie zgrom adzenie, zo rgan izo­
w ane  przez m in is tra  ro ln ic tw a 
ku czci duchow ieństw a , w yróż­
n ia jącego  się w doniosłej dla ży­
cia gospodarczego  W ioch  t. zw. 
kam panii zbożowej. Na zg rom a­
dzeniu tym było obecnych 60 a r­
cybiskupów  i b iskupów  oraz oko­
ło 2 tysięcy kap łanów , reprezen­
tu jących w szystkie  dzielnice 
W łoch, w tym bardzo  wielu o d ­
znaczonych za sw ą działalność 
na polu uniezależnienia Włoch 
od im portu  produk tów  rolnych 
z zagranicy.

U roczystość rozpoczęto  po 
nabożeństw ie  od  złożenia w ień­
ca na grobie  N ieznanego Żołnie­
rza, po czym w wielkiej sali P a ­
łacu W eneck iego  nastąp iło  uro­
czyste  przyjęcie zgrom adzonych  
przez M ussoliniego. P ierw sze  
przem ów ienie  w ygłosił a rcyb i­
skup z Udine, podkreś la jąc  za ­
sługi rządów  M ussolin iego przy 
odnow ieniu  p rzy jaznych  s to sun ­
ków rządu i narodu  w łoskiego ze 
Stolicą A postolską.

O dpo w iad a jąc  na to M usso­
lini zaznaczył, że w span ia ła  i je­
dyna  w dziejach W łoch uroczy­
stość obecna  możliwą się s ta ła  
jedynie dzięki zgodzie, która  za ­
p anow ała  między państw em  a 
Stolicą A postolską, porozumieniu 
mocno pożądanem u przez O jca  
św. ku któremu, w zyw a  M ussoli­
ni, zebrani winni zwrócić myśl 
w dzięczną  i oddaną. W sp ó łp raca  
m iędzy Kościołem i p ań s tw em
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d ała  już i d a w a ć  zaw sze  będzie 
d o b re  owoce. P rzypom niał następ  
nie Mussolini patr io tyzm  ducho­
w ień s tw a  katolickiego w e W ło ­
sz e c h  i jego  czynną w spó łp racę  
na  w szystkich  odcinkach życia go 
spodarczego  W łoch, zm ierzającą 
do pełnej sam ow ystarcza lności  
kraju, po czym w zyw ał do wałki 
z pędem  do m iast i pop ie ran ia  
ludoności wiejskiej, k tó ra  musi 
pozostać  solidną, zd row ą i k a to ­
licką. Zalecał w reszcie  p rzy czy ­
nianie się przy  pom ocy w szel­
kich dostępnych  środków  do p o ­
w odzen ia  podjętej kam panii de­
mograficznej, jedynie bowiem ro­
d z in y  o licznym po tom stw ie  d a ­
dzą  W 'ochom  jedność, bez k tó ­
rej nie jes t  możliwym spełnienie 
przez W łochy  misji jednego  z 
p rzedm urzy  cywilizacji chrześci­
jańskiej.

Licznie na placu przed p a ­
łacem zgrom adzone tiumy zgo to ­
w ały  ukazującym  się na ba lko­
nie biskupom  w  tow arzystw ie  
Mussoliniego gorące  owacje.

Dnia zaś 12 z. m. u czes tn i­
ków tej akcji przyjął Ojciec św. 
na  specjalnej audiencji. Do ze­
b ranych  Papież  w ygłosił p rzy  tej 
okazji dłuższe, t rw ające  trzy 
kw adranse  przemówienie, dając  
tym w yraz  sw em u zadowoleniu, 
iż duchow ieństw o  włoskie i na 
najw yższych  s tanow iskach  w 
s p o s ó b  godny  odpow iedz ia ło  ini­
c ja tyw ie  podjętej w kierunku 
podniesien ia  stanu rolniczego, 
p o d s ta w y  istnienia każdego n a ­
rodu. W dzięcznym  też jes t  Ojciec 
św . za pociechę, którą  miał, sły­
sząc  przy s łow ach uznania  dla 
akcji d uchow ieńs tw a  ze s trony 
w ysok ich  czynników p ań s tw a  
w łosk iego  ośw iadczen ia  w zb u ­

dzające  ufność co do przyszłości. 
Istotnie, słusznie powiedziano  że 
Ojciec św. p ragną ł  zgody, k tó ­
rej b łogosław ione skutki w szyscy  
uznają , i Pap ież  cieszy się z tego 
wielkiego aktu, jak  rów nież in­
nych , które  go uwieńczyły. Ak­
tom tym pragn ie  praw dziw ie  
i m ocno  pozostać  wiernym. O j­
ciec św. nie w ątpi, że na te tak 
bardzo  szczytne w zajem ne zobo­
w iązan ia  zsyła  Bóg obfite  swoje 
b łogosław ieństw o . R adość O jca 
św. jest tym w iększa, że n adcho­
dzi w momencie silnie zaznacza­
jącym  się w dziejach u trap ien ia ­
mi dla ludzkości, gdy, p a trząc  
poza  Alpy, dos trzega  się groźne 
chmury. Jednak  N. M. Panna , 
królująca we wszystkich  san ­
ktuariach  alpejskich broniła  Italii 
o d  n ieszczęsnych reform, które 
pustoszy ły  pozosta łą  Europę. O j­
cowskie serce P ap ieża  szczegól­
nym drżeniem tow arzyszyło  sy ­
nom Italii m ającym  zam iar zejść 
z Alp i nieść ku czci Boga przy­
kład życia chrześcijańskiego, w y­
soko zaw sze  podnosząc  imię 
W łoch, co jest szczególnie do­
niosłe w chwilach sm utnych  i 
g roźnych dla życia indyw idual­
nego i społecznego.

Audiencję zakończył Ojciec 
św. udzieleniem b łogosław ień­
s tw a  apostolskiego.

Stow arzyszenie „Przyjaciół 
Nowej Hiszpanii". —  Z inicja ty­
w y g rupy  p isarzy  i uczonych an­
gielskich pow sta ło  w Londynie 
now e s tow arzyszenie  „Przyjac ió ł 
Nowej Hiszpanii". G rupa  ta  ogło­
siła w  tych dniach deklarację, 
która  zaczyna się w  n as tęp u ją ­
cych s łow ach:



„Jest rzeczy,niezm iernie  w a ­
żną, by naród  brytyjski, p ra g n ą ­
cy być nadal pań s tw em  wolnej 
dem okracji  w iedział p raw d ę  o 
Hiszpanii. D em okrac ja  oznacza 
rząd  opinii publicznej. D em okra ­
c ja  ta  p rzes ta je  być p raw dz iw ą  
dem okracją ,  jeśli op in ia  nie je s t  
j a k  należy po inform ow ana. O to  
krótkie streszczenie  położenia  w 
Hiszpanii:  w narodow ej Hiszpanii 
is tn ie je  obecnie pe łna  wolność 
religijna. Na całym terytorium, 
kon tro low anym  przez W alencję  
i Barcelonę, kościoły bądź  znisz­
czono, bądź  skonfiskowano. Ten 
sa m  los p rzypad ł w  udziale m a­
ją tkom  kościelnym. Ludność nie 
m a  p raw a  odbyw ać  prak tyk  re ­
ligijnych. W iększość  duchow ień­
s tw a  zosta ła  w  okrutny sposób  
w ym ordow ana .

Jes teśm y narodem  chrześci­
jańsk im  i liberalnym. G dyby  przy 
pom ocy  wielkich p ań s tw  demo­
kra tycznych  udało  się W alencji 
narzucić  swoje ja rzm o większości 
ludności h iszpańskiej —• bez  ta ­
kiej pom ocy nie jes t  to w ykona l­
ne —  dem okratyczne h a s 'a  zna­
laz łyby  się obok  hase ł  w o ju jące ­
g o  ateizmu i p rzyczyn iłyby  się do 
ruiny Europy. G dyby  dzięki n a ­
szej pom ocy ateizm i anarch ia  
o s iąg n ę ły  w ojskow e zwycięstwo, 
w y d a l ib y śm y  tym sam ym  sami 
n a  siebie w yrok  śmierci.

W szy s tk ie  te hasła , w  o b ro ­
nie k tó rych  Anglicy walczyli 
w  przeszłości —  w olność sum ie­
nia , w olność p racy , p o szan o w a­
nie życia  ludzkiego, p raw a ,  p o ­
rząd k u  publicznego  i wolność 
hand lu  —  bronione są  obecnie

w Hiszpanii, przez w o jska  na ro ­
dow e".

Z m artyrologii K ościoła  
w  Rosji. —  W ied eń sk a  „Reichs-  
p o s t“ drukuje  cykl artykułów  o  
Rosji sowieckiej p isanych  przez 
w łasnego  korespondenta .  Poniżej . 
poda jem y  wyjątki.

—• Czy są jeszcze w  Rosji 
o tw a r te  kościoły?

Py tan ie  to zada je  sobie każ­
dy praw ie  czy ta jąc  przynoszone 
przez prasę  coraz no w e  w ia­
domości o zam ykaniu  kościo­
łów i p rześ ladow aniu  wiernych. 
Stwierdzić  trzeba, że życie w iary  
jeszcze w Rosji nie zam arło  i 
s łużba  Boża w obec  s tanow czej 
p o s ta w y  ogółu  ludności c iągle  
jeszcze się odbyw a. O pow adze  
ruchów  religijnych w  Rosji so­
wieckiej św iadczy  fakt, że dzięki 
s tanow czym  dom agan iom  religij­
nej części ludności obow iązuje  
dziś w  Rosji sowieckiej p raw ne  
re jes trow anie  gmin religijnych li­
czących ponad  20 członków. M o­
żność używ ania  kościołów do 
nab o żeń s tw  uzależniona jes t  od  
decyzji GPU , pon iew aż  kościoły  
są  w łasnośc ią  publiczną i w olno 
je tylko dzierżawić. O debranie  
w iernym ich kościoła od b y w a  
się na  tej d rodze p o  prostu , że 
podnosi się czynsz dzierżawy. 
N ow e zarządzenie  kom isaria tu  
sp ra w  w ew nętrznych  w chodzące  
w  życie z dniem 1 stycznia  1938 
r. podw yższa  czynsz dzierżaw y 
za kościoły o 120%. Fak t ten bę­
dzie n iew ątp liw ie  pow odem  
zam knięcia  nowej serii kościo­
łów w  Rosji.
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Ks. Franciszek K wiatkowski 
T . J. Kazanie pasyjne. Dwie 
serie: I. Od W ieczernika do G ol­
goty. II. Siedem  słów  Pańskich.
Poza  tym d w a  kazan ia  na  W ie l­

k a n o c .
K azania  te zaleca g run tow - 

ność teologiczna, ak tualność po ­
ruszonych tem atów , indyw idual­
ność ujęcia, prze jrzystość  o p ra ­
cow ania . K ażdy kapłan  pow tórzy  
je z ła tw ością , w zględnie  użyje 
ich jako  pokładu do osobis tego  
opracow ania .

Nie w ątp im y, że p raca  ta 
znanego kaznodzie i o d d a  znako­
mitą p rzys ługę  duchow ieństw u. 
Stanow ić  też będzie bardzo  po­
żyteczną  lekturę w ie lkopostną  
d la  w iernych, zw łaszcza  tych, 
których choroba  czy inne prze­
szkody za trzym ują  w domu 
w czasie nabożeństw  pasyjnych.

Jest to p ierw szy  tomik nowo 
ujętej serii Kazań i Szkiców Księ­
ży T o w a rz y s tw a  Jezusow ego.

Do nabyc ia  w W y d a w ­
nictwie A posto ls tw a  M odlitwy 
(K sięża Jezuici) Kraków, Ko­
pern ika  26. P. K. O. 400.152. 
C ena b roszury  3.50, w  opraw ie  
4.50.

Ks. Józef Kaczmarczyk prof. 
U. J. W ykład M odlitwy Pańskiej
cena b roszury  1.50 zł. op raw na  
2.25 zł.

Miliony chrześcijan sk łada  
ręce dnia  każdego i podnosi je 
ku Bogu, odm aw ia jąc  modlitwę, 
k tórej nauczył nas  nie kto inny —  
jeno  sam Zbawiciel. T ą  modlitwą.

najw zniośle jszą  ze względu na 
sw ego  twórcę, n ieporów naną  co 
do swej treści —  to „O jcze  
n asz“ . Powiedziano , że siedem 
jej p róśb  s tanow i p rogram  życia 
dla Dzieci Bożych.

T o  też należyte  jej zrozum ie­
nie musi nam głęboko leżeć na 
sercu. W yborn ie  pom oże nam do 
tego  „W y k ład  M odlitwy P ań -  
skiej“ Ks. prof. Kaczm arczyka. 
K ażdą jej p rośbę  poddaje  au tor 
analizie w  podw ójnym  celu, na j­
p ierw, by treść p rośby  sta ła  się 
d la  umysłu bardziej zrozumiałą, 
a po w tó re  dla serca  bliższą. 
W y d o b y w a  z każdej p ro śb y  
p rak tyczne  zas to sow an ia ,  zm ie­
rzające do osobis tego  uśw ięcenia .

Ale M odlitw a P a ń sk a  je s t  
przede  w szystkim  społeczną.

Słowo ,,m ój“ ani razu w  niej 
się nie znajduje, za  to  s łow o 
„ n a sz “ , , ,nam “ , „naszego '11 aż 
siedem razy. T o  też na ten spo­
łeczny charak te r  w skazu je  au to r  
raz po razu i p rzynag la  czytelni­
ka do w yciągnięcia  odpow iednich 
konsekw encyj. Czyni to  zw łasz­
cza przy analizie p rośby  „C hleba  
naszego  . . . “

Dziełko ks. K aczm arczyka 
przez swój g run tow ny  w ykład  
i konkretne za s to sow an ia  o d d a  
znaczne us ’ugi kaznodziejom, ka­
techetom.

W iern i również z wielkim 
pożytkiem  je przeczytają . Będą 
potem odm awiali M odlitw ę P ań ­
ską  z o wiele pełniejszym zrozu­
mieniem i gorętszym  sercem.

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ
. D r u k a r n i a  L o r e t a ń s k a "  —  W a r s z a w a ,  u l .  J . S i e r a k o w s k ie g o  6 .


